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PROCES ANTYPOLSKI 
W MALBORGU.

W MLKJIHGFEDCBAjakich w arunkach  źyją nasi rodacy w  ziem i 
M alborskiej, tego najjaskraw szym dow odem jest 
proces, który ostatnio odbył się przed tam tej ;zym  
sądem  przysięgłych. C hodziło  o  dokonane w  jesie- 
»i ub. roku  napady  zorganizow anych  bojów ek nie­
m ieckich na m ieszkańców -Polaków  i na szkołę 
polską w e w si M ikołajki w  pow iecie sztum skim . 
M ieszkańcy polscy byli już w pierw kilkakrotnie 
napastow ani ze  strony członków  bojów ki hitlerow ­
skiej  kilkakrotnie pow ybijano szyby w  m ieszka- 
ttiach  polskich, aż w reszcie w  nocy z dnia 29-go  na  
30-go października 1930 roku bojów ka dokonała  
napadu na szkołę polską i ochronkę oraz na m ie- 
szkanie niejakich O sińskich, w łaścicieli dom u ,w  
którym  m ieści się szkoła. G dy nareszcie w ładze 
zdecydow ały się w  tej spraw ie w szcząć śledztw o, 
N iem cy usiłow ali początkow o zw alić w inę napadu  
na... Polaków , tw ierdząc  jakoby „Polacy  sam i spro ­
w okow ali -ten napad rozm yślnie, aby m ieć „m ater- 
jał" przeciw ko N iem com ,.." G dy jednak bezczel­
ne to kłam stw o niem ieckie nie udało się, w ów czas 
N iem cy w ym yślili znów inne łgarstw o, tw ierdząc 
m ianow icie, że zajście nie posiada rzekom o „ża­
dnego  tła politycznego" i źe m a rzekom o charakter 
jedynie „pryw atny"...

Pięciodniow a rozpraw a przed sądem  przysię­
głych w  M alborku przekonała w szystkich, źe m a 
się tu  do czynienia z celow ym , z góry obm yślanym  
napadem grupy hitlerow ców  na m ieszkania pol­
skie, na szkołę i na ochronkę m niejszościow ą, —  
Przez salę sądow ą przew inęło się podczas rozpra­
w y  nie m niej, jak 68-u św iadków . Sąd czynił w szy­
stko, by  nie dopuścić do w yjaśnienia tła ow ego zaj­
ścia, m im o, iź oto w łaśnie w yjaśnienie tła starał 
się oskarżyciel pryw atny, prezes Zw iązku Szkolne­
go z B erlina p. J, B aczew ski, który  na sam ym  po- 
początku rozpraw y chciał stw ierdzić narodow ość  
oskarżonych. G dy prezes B aczew ski zapytał ich , 
czy są —  jak  to tw ierdzi prasa niem iecka, —  Pola­
kam i, w szyscy czterej oskarżeni głośno i z nadętą  
pychą stw ierdzili, źe są N iem cam i, ba, idw óch z 
nich  —  to  przyw ódcy  polityczni nacjonalistów . N a­
zw iska ich , posiadające  zniem czone brzm ienie „pol­
skie", są: G ottschew ski, Patczinski, G usow ski i 
C olevius. Z polskością nie m a żaden z nich, oczy­
w iście, nic w spólnego.

R ozpraw a dała bardzo w iele ciekaw ego m ater-  
jału , rzucając ponure św iatło na stosunki w scho- 
dnio-pruskie. A czkolw iek w iększość m ieszkań­
ców  w si M ikołajki stanow ią Polacy, to jednak gar­
stka przybyszów  —  N iem ców , potom ków  renega­
tów , terroryzuje w iększość polską, m ając do  dyspo ­
zycji i pom oc m iejscow ych  żandarm ów , którzy zu ­
pełnie jaw nie w ystępują przeciw  Polakom , odm a­
w iając in terw encji i ochrony rodzin polskich. —  
Św iadkow ie zeznali pod przysięgą, że jeden z żan ­
darm ów , jako odpow iedź na prośbę o ochronę, po ­
w iedział: „Jak chcecie ochrony, to idźcie do W ar­
szaw y..."

Polakom  nie w olno głośno rozm aw iać. K ażda 
próba teatru  am atorskiego lub  lekcja śpiew u  odby ­
w a się przy ryzyku napadu. H akatyści w szczy­

nają bójki z Polakam i, w ym yślając ordynarnie na  

Polaków .

To w szystko stw ierdzili św iadkow ie. Zeznania 

św iadków  stw ierdzają rów nież, źe napad był przy ­

gotow any. Pam iętnego w ieczoru dw aj hittlerow -  

cy  napadli na w racające z kościoła panie O sińskie. 

A  gdy zaczęła się dew astacja jednego z m ieszkań  

polskich, N iem ka, niejaka Fiebergow a, otw orzyła 

okno i w ołała: „Tu nie m ieszka G em bosz, tu m ie­

szka Frieberg!" W  ten sposób zadokum entow ała, 

źe napad zw raca się ty lko przeciw ko Polakom , 

co też w sądzie stw ierdziła., I faktycznie u pp.

„Ostdeutsche Wirtschaft"
Berlin. —  „Lokal-A nzeiger" donosi, że kierow ­

nik urzędu pom ocy w schodniej w  K rólew cu M us- 

schel w ystosow ał do kom isarza R zeszy dla pro- 

w incyj w schodnich, m in. Treviranusa list z prośbą  

o dym isję. U stąpienie sw oje M usschel m otyw uje 

zupełnem  niepow odzeniem  akcji rządu R zeszy na

Katastrofa kolejowa na dworcu w Gdyni.
ZDERZENIE POCIĄGU OSOBOWEGO Z LOKOMOTYWĄ.

4 zabitych, 12 ciężko rannych i 29 lżej rannych. — Sprawcy tragicznego wypadku aresztowani.

Gdynia. W poniedziałek, dnia 19. bm . o godz. 

6  m . 26 rano pociąg osobow y  N r. 5520, przybyw a­

jący z W ejherow a, w padł na dw orcu gdyńskim  na  

ilokom otyw ę pociągu osobow ego nr, 127.

Zderzenie było bardzo silne, a skutki tragiczne, 

obie lokom otyw y w ykoleiły się.

Z w ejherow skiego pociągu osobow ego, napeł­

nionego pasażeram i —  przew ażnie robotnikam i, u- 

rzędnikam i i m łodzieżą szkolną —  w ykoleiły się i 

uległy rozbiciu 2 w agony osobow e oraz brankard.

Z rozbitych w agonów rozległy się straszliw e  

jęki i rozpaczliw e w ołania o pom oc. R ozgryw ały  

się w strząsające  sceny.

W  rozbitych w agonach znajdow ało się około 

40 osób.

Trzy osoby zostały zabite na m iejscu, około  

12 osób  w yniesiono w  stanie nieprzytom nym  z cięż- 

kiem i ranam i. W iele z nich znajduje się w  agonji.

Pozatem  z górą 20 osób odniosło lekkie rany.

N a m iejsce katastrofy pośpieszyły drużyny ra­

tow nicze oraz w ładze śledcze.

O w ypadku pow iadom iono natychm iast w oje­

w odę pom orskiego i dyrekcję kolejow ą w G dań­

sku, skąd w ysłano natychm iast kom isję, która ba­

da przyczyny i rozm iary katastrofy.

R uch w kierunku W ejherow a zam knięto .

K atastrofa w ydarzyła się punktualnie o godz. 

6.25 rano na dw orcu  głów nym  w  G dyni, w  m om en­

cie przyjazdu pociągu osobow ego z W ejherow a, 

w iozącego robotników  i urzędników  do portu , —  

N a dw orcu znajdow ał się w  tym  czasie pociąg o- 

sobow y z G dańska, zaopatrzony w  dw ie lokom o­

tyw y.

Jedna z nich m iała być odczepiona. —  M aszy­

nista tej lokom otyw y, Polak z G dańska, Stanisław  

Zieliński spóźnił się z m anew row aniem , przeje­

PRZEŚLADOWANIE NA LITWIE.
Kowno. Prasa rządow a ogłasza dekret guber­

natora kow ieńskiego, na m ocy którego nałożono

G em boszów rozbito szyby, połam ano płot, znisz­

czono ogród i t, p.

Jednem u z działaczy  polskich, p. Stanisław ow i 

Szreiberow i, w łaścicielow i cegielni i w ielkiego  

gospodarstw a, bojów karze zagrozili spaleniem  do ­

m ostw a.

O skarżyciel pryw atny, prezes B aczew ski, w  

sw ej m ow ie stw ierdził w szystkie pow yższe fakty , 

podając rów nież do w iadom ości sądu, iż oskarżeni 

groźbam i starali się w płynąć na św iadków  w  kie­

runku składania fałszyw ych zeznań. G dy odno ­

śni św iadkow ie potw ierdzili jego słow a, organiza­

tor napadu  G ottschew ski przyznał się do popełnio­

nych czynów . B ył to m om ent niezm iernie przy ­

kry dla N iem ców , nie w yłączając naw et sędziów . 

Prezes B aczew ski zreasum ow ał w szystkie m o ­

m enty procesu, w ykazując, iż w inę pośrednią w  

tych antypolskich ekscesach  ponoszą w ładze, któ ­

re to lerują zarów no sam e ekscesy jak i antypol­

skie postępow anie  źandarm erji. Prezes B aczew ski 

m ów ił o praw ie do  życia m iljonow ej rzeszy  polskiej 

w . N iem czech, m ów ił o jej nieprzedaw nionych pra­

rzecz prow incyj w schodnich. Ludność tych obsza­

rów poza subw encjam i przyznanem i przez spe­

cjalne zarządzenia pom ocy dla Prus W schodnich, 

nie otrzym ała dotychczas ani feniga z funduszu  

przew idzianego na pom oc id la obszarów dotknię­

tych kryzysem  na w schodzie.

chał sam ow olnie zw rotnicę i znalazł się na torze  

pociągu w ejherow skiego.

W  tej chw ili nadjechał pociąg w ejherow ski. —  

Zderzenie było straszne. O bie lokom otyw y w y ­

padły z szyn, zatarasow ując tor. Pociąg w ejhe­

row ski spiętrzył się. Trzy w agony osobow e, na­

pełnione pasażeram i i w agon pocztow o-bagaźow y  

w ibiły się w  siebie.

Pośpieszono natychm iast na ratunek. Z skłę­

bionego żelastw a w ydobyto trzy zm asakrow ane  

trupy, 13 ciężko rannych, 29 okaleczonych i kon-  

tuzjonow anych.

C iężko pokaleczonych z połam anem i nogam i 

i żebram i i ranam i tłuczonem i na głow ach odsta­

w iono: 6 do szpitala w  G dyni, i 7 do W ejherow a.

W  szpitalu gdyńskim zm arła w krótce czw arta  

ofiara, m aszynista pociągu w ejherow skiego, Pod- 

w om y z W ejherow a.

D rugim zabitym okazał się zw rotniczy stacji 

gdyńskiej W oss, nazw isk 2 pozostałych zabitych  

n ie ustalono.

Lżej ranni zostali pokaleczeni odłam kam i szkła  

i żelaza w  nogi, ręce, kolana itd .

D w a tory  w  kierunku W ejherow a zostały zata ­

rasow ane, R uch w  kierunku W ejherow a i grani­

cy niem ieckiej w Strzebielin ie został utrzym any  

na jednym  torze zapasow ym .

N a m iejsce przybyły  pociągi ratow nicze z G dań­

ska, z prezesem  dyrekcji, inź. D obrzyckim i w i­

ceprezesem  G rutzm acherem  na czele.

Straty m aterjalne w ynoszą 130 tysięcy zł, A - 

resztow ano m aszynistę parow ozu gdańskiego Sta­

nisław a Zielińskiego i palacza A lberta R unge, 

N iem ca gdańskiego. O baj ponoszą w inę za kata­

strofę. , r,
— o —

grzyw nę po 300 litów  na 12 byłych posłów  za u- 

dział w  pożegnaniu  deportow anych z K ow na prze­

stępców  politycznych.

w ach, o w ielkości kultury polskiej i o potrzebie  

pielęgnow ania jej przez ludność polską. D aw no  

już chyba sala sądow a w  N iem czech nie słyszała 

słów  takich, jak  podczas tej rozpraw y...

M im o, źe sąd czynił w szystko, aby  nie dopuścić  

do w yjaśnienia isto tnego tła zajść i faktycznych  

ich pow odów , rozpraw a jednak w ykazała, źe na ­

pad  był przygotow any  z gróy, źe Polacy byli prze- 

ślaldow ani i terroryzow ani w  M ikołajkach. O sta­

tecznie, sąd, acz nie w yjaśniono do reszty w szy­

stkich tajem nic, m usiał skazać głów nego oskarżo­

nego, G ottschew skiego, na cztery m iesiące i je­

den dzień w ięzienia, C holeviusa na jeden m iesiąc 

w ięzienia, Patczinskiego na 20 m k. kary, ostatnie­

go zaś oskarżonego, G usow skiego, —  uw olnił.

Tak skończył się ten pam iętny proces o napad  

na Polaków i na szkołę polską w  M ikołajkach, —  

tak oto ^spraw iedliw y" sąd pruski „ukarał" spra­

w ców w ielu antypolskich ekscesów .

W ym ow a tych faktów  pow inna sw e echo zna­

leźć w  G enew ie.
— o —
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22 fata w chlewie.
OFIARA ZABOBONU RODZINY.

Katastrofa kolejowa w Gdyni. Parow óz pociągu  
Nr, 127, który stał się przypadkow ym spraw cą  

• w ielkiej katastrofy kolejow ej.

W  ostatn ich 'dn iach w ładze policyjne dokona­
ły strasznego odkrycia w  M ieszkow ie w  pow iecie  
jarocińskim . O to w chlew ie gospodarza A ntonie ­
go K ończaka znaleziono kobietę niem al zupełnie  
nagą, leżącą na barłogu niepraw dopodobnie brud ­
nym , który m iała tuż obok koryta trzody chlew ­
nej.

W  chw ili, gdy w ładze policyjne w eszły , kobie ­
ta ta nie okazała żadnego lęku  a  na w ezw anie, by  
w stała z barłogu, zupełnie nie reagow ała, ponie­
w aż, jak się okazało później, nie m ogła się zupeł­
nie poruszać.

Jest ona jakby sparaliżow ana od długiego sie­
dzenia na barłogu w pozycji przykucniętej, m ię­
śnie jej nóg zupełnie się skurczyły , tak że nie m o ­
że obecnie zrobić ani jednego kroku. Porusza jedy ­
nie praw ą ręką, którą przyjm uje pokarm . K obietę  
tę natychm iast uw olniono z jej w ięzienia i prze­
w ieziono do szpitala.

W stępne śledztw o policyjne stw ierdziło, że  
jest to 42-letn ia K atarzyna Pasiaków na, która w  
chlew ie tym  przebyw ała zgórą 22 lata (I). Pow o ­
dem zam knięcia jej był anorm alny jej stan um y ­
słow y, uw ażany przez rodzinę za objaw  opętania 
przez djabła. Jak opow iada jej siostra K ończako-

PRZEMYTNICY NIE PRÓŻNUJĄ.

Wilno, W rejonie Filipow a patrol K O P-u za­
trzym ał 7 przem ytników , którym  odebrano kontra­
bandę w artości ponad 50 tysięcy  złotych.

— $o$—

WENECJA W POWŁOCE MGŁY.

Rzym. D onszą z W enecji, że panuje tam  gęsta  
m gła, która utrudnia żeglugę,

— $o.$—

BRZYDOTA ULECZALNĄ.

W  Paryżu odbył się niedaw no jeden z kongre­
sów tak znam iennych dla doby w spółczesnej, a  
m ianow icie kongres „chirurgów estetycznych", 
którzy w iedzę sw ą i dośw iadczenie pośw ięcili w y ­
łącznie napraw ianiu błędów  natury w dziedzinie  
urody ludzkiej. C hirurgja estetyczna, najm łodsza  
latorośl tej dziedziny m edycyny, m a za zadanie  
w alkę z brzydotą, a także zacieranie  zew nętrznych  
śladów , jakie nielitościw a dłoń czasu rzeźbi na  
tw arzy ludzkiej. N a zjazd ten przybyli przedsta ­
w iciele całego św iata: N iem cy, A nglicy , B elgow ie, 
A m erykanie, W łosi, G recy, H iszpanie, Japończycy  
i t. d.

w a, nieszczęśliw a będąc na służbie w Poznaniu ,  
przed 26 laty uw iedziona została przez rzekom e ­
go narzeczonego i od tego czasu poczęła skarżyć  
się na ból głow y i zam roczenie.

Z tego też pow odu zm ieniała ona często m iej­
sce służby a po pew nym  czasie w róciła do dom u  
w  przekonaniu , że odpoczynek przyw róci do rów ­
now agi jej naruszony stan zdrow ia. Jednak stan  
jej stale się pogarszał, a liczni znachorzy, którzy  
ją badali, orzekli jednom yślnie, że jest ona opęta ­
na przez czarta.

W  przekonaniu tern utw ierdziło rodzinę za­
chow anie się nieszczęśliw ej, która pod żadnym  
pozorem nie chciała udać się do kościoła, gdzie  
rodzina m oidłam i chciała z niej rzekom ego djabła  
w ypędzić.

N ieszczęśliw a popadała w  ataki szału  i w ście­
kłości, co zm usiło rodzinę do zam knięcia jej w 
chlew ie.

Ó w czesne w ładze niem ieckie nie chciały za ­
in teresow ać się um ysłow o chorą. W  chlew ie tym  
przeleżała nieszczęśliw a 22 lata i dopiero teraz  
w ieść o tern rozniosła się po pow iecie, pow odu­
jąc in terw encję policji.

ceni na całe życie, lub też pasierbom  losu , których  
natura przez złośliw y kaprys, już w  kolebce na ­
znaczyła jakiem ś odrażającem  piętnem . Śm ieszny  
lub brzydki nos m ógł uczynić z m łodej dziew czy ­
ny  nieszczęsną starą pannę, pozbaw ić ją dom ow e ­
go ogniska i m acierzyństw a. N a szczęście jednak  
dr. D artigues, najsłynniejszy  „chirurg  korektor"  po ­
siada m oc sposobów , aby najbrzydszą karykaturę  
nosa ukształcić w edług  pięknego greckiego w zoru. 
W iceprezes obecnego kongresu, dr. A ubert, naw o ­
łu je w szystkich , na podstaw ach nauki pracujących  
chirurgów estetycznych, do ustalania w spólnych  
m etod działania i zrzeszenia się w  w alce prze­
ciw ko szarlatanom , prow adzącym  „salony kosm e ­
tyczne". Praw dziw a sztuka lekarska  daje tak zdu ­
m iew ające rezultaty , że prow adzenie now ej ka ­
dry chirurgji estetycznej na uniw ersytetach jest 
kw estją najbliższej przyszłości,

— $o$—

10 OSÓB ZGINĘŁO W PŁOMIENIACH
podczas pożaru w ielkiego gm achu handlow ego w 
K onstantynopolu . —  4 pracow niczki w yskoczyły  
z okien i połam ały sobie kości, —  10 innych zo ­
stało niebezpiecznie poparzonych.

-o$o-

Skutki w ielkiej katastrofy w G dyni. —  O negdaj 
przed g. 7-m ą rano na dw orcu w  G dyni zdarzyła  
się w ielka katastrofa kolejow a, która pociągnęła  
za sobą w iele ofiar. Z djęcie: —  w agon bagażow y  
w skutek ziderzenia pociągu do połow y sw ej dłu ­
gości w bił się do w agonu 4-tej klasy . —  4 osoby  

zabite, 42 ranne.

T a now a specjalność chirurgji pozw ala „podsta­
rzałym pięknościom " na usuw anie śladów staro ­
ści bez zaprzedaw ania duszy djabłu , żądając od  
nich w  zam ian za to ty lko grubszej sum y pienię­
dzy i trochę w ytrzym ałości na ból. C hirurgja pla­
styczna stara się dopom agać także tym , którzy  na  
skutek nieszczęśliw ego w ypadku zostali zeszpe-

LAWINA ZASYPAŁA
w A lpach francuskich podoficera pew nego fran ­
cuskiego bataljonu strzelców  alpejskich , którego  
niebaw em  odkopano, m im o to  nieszczęśliw y  zm arł 
niedługo potem .

A D A M  K R E C H O W IE C K I.

SZARY WILK

9) (C iąg dalszy).
Przed kościołem  i na ow ej w ielkiej rów ninie, nie­

gdyś upraw nej, dziś z braku rąk do pracy odłogiem  
leżącej, aż ku W arcie biegło istne obozow isko. Stały  
tu w ozy z w yprzężonem i końm i, a na w ozach całe  
m ieściły się rodziny. O podal rozkładano nam ioty , bu ­
dow ano szałasy , w  ziem i kopano schroniska —  słow em , 
m ieścił się każdy, jak i gdzie m ógł, a duchow ni i za­
m ożniejsi, m iłosierni ludzie znosili tu straw ę i odzież, 
oraz leki rozm aite, bo się i choroby w śród tej nędzy  
m nożyć zaczęły.

D obrych uczuć, przebaczenia lub nadziei w tym  
tłum ie nie szukać. K iedy nazajutrz po przybyciu  zbli­
żał się B artosz ku kościoo lw i, gdzie się w ieczorne  
nabożeństw o odpraw iało , i w  tłum w m ieszany, chciał 
pobożnie B ogu się pom odlić, usłyszał w śród słów  m o ­
dlitw y i lam entu , takie w yzyw ania i bluźnierstw a, iż  
go trw oga przejęła do głębi.

Padł na kolana, głow ę skłonił ku ziem i i tak  zgię­
ty w  prochu, nie w chodząc naw et do św iątyni, m odlił 
się o zlitow anie.

Po chw ili ukazał się kapłan w e drzw iach kościoła  
z Przenajśw iętszym Sakram entem w ręku. Podniósł 
złocistą m onstrancję, lśn iącą prom iennie, i błogosła ­
w ił ludow i .A  w  tejże chw ili krzyk w ielki, do w yda  
podobny, w yrw ał się z piersi tysiąca. R am iona w y- 
dągano ku niebu, głow am i bito o ziem ię, upadano na  
tw arze i czołgano się z jękiem , pokutnie uderzając  
się w piersi.

K siądz nakreślił w ielki krzyż w pow ietrzu i zni­
knął, —  nabożeństw o się skończyło , —  za m om ent 

rozrzew nienie pobożne ustąpiło m iejsca dzikiej roz­
paczy. Z płaczem niem ow ląt złączył się krzyk nie­
w iast, których w yschłe piersi pokarm u już dać nie  
m ogły. N a w ynędzniałych tw arzach lśn iły ogniem  
gorączki oczy w  głąb zapadłe, patrzące ponuro. N ikt 
nie w ym aw iał strasznego w yrazu, —  ale ze w szystkich  
postaci w yzierał —  głód! W szelkie zapasy w yczer­
pano, naw et m iłosierdzie nie m iało już czego podać  
nieszczęśliw ym ... Szał był bliski!

O podal klęczącego ciągle B artosza, stało kilku lu ­
dzi i głośno rozm aw iało: dw ie niew iasty z niem ow lę­
tam i na ręku, dw óch km ied i jeden dostatn iej nieco  
odziany, m łody człek , chudy, m ałej postad . M ów ił 
szybko, stanow czo; niespokojnym w zrokiem dokoła  
siebie rzucał, a kręcił się, jakby go co piekło .

—  A no  —  m ów ił, chw ytając za  rękojeść  m ieczyka, 
który m iał u boku —  czyńcie, jako się w am zda... 
C hcecie tu pom rzeć z głodu, to siedźcie... N a co cze­
kacie?

—  Z litow ania boskiego czekam y! —  w trąciła je ­
dna z niew iast.

—  H e, he!... —  zaśm iał się m ały. —  T eraz taki 
czas, że litości niem a arii w  niebie, ani na ziem i. W i- 
dzide: w iosna, słońce ku zachodow i się zniża, a tak  
pali, jak latem , w  południe...

—  K rew w ypala, —  ktoś w trącił.

—  A le w ypali i ziarno w ziem i; bydło traw y  
m ieć nie będzie, a człek ni chleba, ni w ody, bo rzeki 
w yschną...

—  K ara B oża! kara B oża! —  w ołano.

—  T ak! tak! — potw ierdził m ały, — kara za 
jednego na w szystkich ...

—  Z a W incza! —  krzyknięto . —  B odajby go  pie­
kło pochłonęło żyw cem !

—  H e, he!... —  zaśm iał się znow u ów  człeczyną.
—  Piekło go nie pochłonie, bo on z djabłem  zna się.

Już m u i król przebaczył, i dostojeństw a w ródł... 
bogaty pan, jak przedtem !

Słuchano w  m ilczeniu groźnem , a m ały coraz się  
bardziej ożyw iał i z ogniem  m ów ił dalej:

—  W około nędza, zgliszcza, głód, a Szam otuły  
nietknięte! W  zam czysku skarby, zapasy —  a wy z  
głodu m rzecie... głupi!

—  C hodźm y na zam ek! —  ktoś krzyknął.

C oraz w ięcej grom adziło się ludzi w  okół m ów ią­
cego. Słuchano go i spoglądano na siebie w  m ilcze­
niu , lecz w zrokiem potw ierdzano jego słow a.

N iektórzy pytali z cicha: C o  zacz jest? bo  go  w ielu  
niS znało , przybył tu dopiero od w czoraj, ale m ów ił 
najgłośniej, i już w tej grom adzie nędznych i zroz­
paczonych przew ództw o brał. D osłyszał pytanie i 2»- 
śm iał się jak zw ykle szyderczo, sucho:

—  H e, he!... —  pytacie, ktom  jest? A  na co w am  
w iedzieć. Z ali od w as żądam  chleba lub schroniska? 
B ędę głodny, to sobie radę dam !

I uderzył dłonią po rękojeści m ieczyka.

—  A  zresztą —  ozw ał się po chw ili, —  nie tar 
jem nica to żadna. Jam jest B olko z G ostynia... M ia­
łem  tam  posiadłość, i dom  w łasny, i zagony piękne^  
i stodoły pełne... M iałem żonę, córkę i rodzinę...

G łos m u u  w iązł w  krtani. W strzym ał się chw ilę, 
odetchnął głęboko, odchrząknął, i ręce w znosząc do  
góry, w ołał drżącym głosem :

—  D ziś... z tego w szystkiego w yniosłem  jeno du ­
szę —  a bogdajbym ją był stracił! —  która w ciąż 
w idzi przed sobą śm ierć żony, i hańbę córki, i utratę 
dobytku, i ogień, który dom  pochłonął!... D uszę, któ ­
ra to w szystko pam ięta i ciało , które jeno zem stą  
dysze...

W strzym ał się znow u na chw ilę i w net krzyknął: 

(C iąg dalszy nastąpi)'.
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S A M O B Ó JS T W O

P O  U T R A C IE  N A R Z E C Z O N E G O .

W  W ie lu c k u  p o w ia t k o w e ls k i, p o p e łn i ła  s a m o ­

b ó js tw o  p rz e z p o w ie sz e n ie s ię w  le s ie 2 5 - le tn ia  

E lż b ie ta M a ry z e lu k , P rz y c z y n ą t r a g ic z n e g o  k ro ­

k u  d e n a tk i b y ło z e rw a n ie z n a rz e c z o n y m  z w o li  

ro d z ic ó w .

T Y S IĄ C E  L U D Z I U M IE R A  Z  G Ł O D U .

W  c h iń sk ie j p ro w in c j i C h e n g i ty s ią c e lu d z i  

z m a r ło z g ło d u . —  N a w ie lk ic h  p rz e s tr z e n ia c h  

n ie m a  ż a d n y c h  m ie sz k a ń c ó w , g d y ż  p o z o s ta l i p rz y  

ż y c iu o p u ś c i l i s w e s ie d z ib y . —  L u d z ie ż y w ią s ię  

t r a w ą  i in n e m i ro ś l in a m i.

T A JE M N IC Z Y  T R U P  M Ę Ż C Z Y Z N Y ,

Z  ro z trz a s k a n ą g ło w ą z o s ta ł z n a le z io n y o b o k  

c m e n ta rz a  k a to l ic k ie g o  w  K ru p c u  p o w ia t d u b ie ń -  

s k i . P o n ie w a ż  p rz y  z w ło k a c h  n ie  z n a le z io n o  ż a ­

d n y c h  d o k u m e n tó w  o s o b is ty c h , ś le d z tw o  n a tra f ia  

n a  t ru d n o ś c i . Z a c h o d z ą  p rz y p u s z c z e n ia , ż e  n ie z n a ­

n y  m ę ż c z y z n a  z o s ta ł z a m o rd o w a n y  w  ja k ie jś  in n e j  

m ie jsc o w o ś c i, p o c z e m  p o rz u c o n o je g o  z w ło k i , w  

c e lu  z m y le n ia  ś la d ó w  w  K ru p c u .

P O N IO S Ł A  Ś M IE R Ć W  P Ł O M IE N IA C H

p e w n a k o b ie ta  p o d c z a s  p o ż a ru  w  n o c y  n a  p o n ie ­

d z ia łe k w  B e r l in ie —  d z ie ln ic a z a c h o d n ia . In n ą  

k o b ie tę , c ię ż k o  p o p a rz o n ą , o d e s ła n o  d o  la z a re tu .  

J e d e n  s tra ż n ik  z o s ta ł z a c z a d z o n y .

KRONIKA iSRORTOWA.

X  w  m e c z u  b o k s e rs k im , k tó ry  s ię o d b y ł w  

d n iu  w c z o ra jsz y m  m ię d z y  p o z n a ń s k ą  W a rtą , a  s to ­

łe c z n ą  P o lo n ją , z w y c ię ż y ła  W a rta  w  s to su n k u  8 :5

X  Z a w o d y  h o k e jo w e  w  S m o k o w c u tp rz y n io s ły  

n a s tę p u ją c e  w y n ik i : T e a m  P o lsk i A  —  W ie d e ń  2 :0 .  

T K S  (B u d a p e s z t) —  K ry n ic a  2 :0 ,

X  M e c z e h o k e jo w e o  p u h a r L e c h ji p rz y n io s ły  

n a s tę p u ją c e  w y n ik i : C z a rn i —  H a s m o n e a  3 :0 , P o ­

g o ń  —  L e c h ja  1 :0 .

X  Z a w o d y  h o k e jo w e  w  K ra k o w ie  i Z a k o p a n e m  

z  p o w o d u  o c ie p le n ia  s ię  i z łe g o  s ta n u  lo d u  z o s ta ­

ły  w  d n iu  w c z o ra js z y m  o d w o ła n e .

E C H A  Z E B R A N IA  R O C Z N E G O  T O W A R Z Y ­

S T W A  L U D O W E G O .

P o d c z a s o s ta tn ie g o  z e b ra n ia ro c z n e g o (w a ln e ­

g o ) T o w a rz y s tw a L u d o w e g o  w  W ą b rz e ź n ie p o d ­

n ie s io n o  z a rz u t p rz e c iw k o  p . D rą ż k o w sk ie j , ja k o ­

b y  p a n i ta  b y ła a u to rk ą l is tu u m ie s z c z o n e g o w  

n r . 7 „ G ło s u W ą b rz e sk ie g o " . N a „ p ra w d z iw o ś ć "  

ty c h  w y w o d ó w , je d n a z  c z ło n k iń  T o  w . L u d o w e g o  

s tw ie rd z i ła , ż e  w id z ia ła  i w  d o d a tk u  s ły s z a ła , ja k  

p . D rą ż k o w sk a z a p y ty w a ła s ię p rz e d s ta w ic ie la

T R U P  W  Ł Ó Ż K U ’

Tajemnicze zabójstwo starca w Radowiskach
D O C H O D Z E N IA  P O L IC Y JN E  W Y Ś V  IE T L Ą  Z A G A D K O W Ą  S P R A W Ę .

(O d  n a s z e g o  s p e c ja ln e g o  s p ra w o z d a w c y ) .

W ie lk ie  R a d o w is k a , 2 0  s ty c z n ia  3 1  r .

L o te m  b ły s k a w ic y  ro z e s z ła  s ię  s tr a sz n a  w ia d o ­

m o ś ć  o  z a b ó js tw ie

6 7  - le tn ie g o  J a n a  K o z ło w s k ie g o  

w ła śc ic ie la 2 4  m o rg o w e g o  g o s p o d a rs tw a  w  W ie l­

k ic h  R a d o w isk a c h .

Z a b ó js tw a  d o k o n a n o  w  c h w il i , g d y  ś p . J a n  K o ­

z ło w s k i s p a ł (g o d z in a 9 — 1 0 - ta w ie c z o re m ) .

O  z a b ó js tw ie  p o w ia d o m io n o  d z iś r a n o  P o lic ję ,  

k tó ra  z ja w iła s ię  n a ty c h m ia s t w  o s o ib a c h : P o w ia ­

to w e g o K o m e n d a n ta p o d k o m is a rz a B in ia s ia , k o ­

m e n d a n ta P o s te ru n k u W ą b rz e ź n o p rz o d o w n ik a  

K ra w c z y k a  i p o s tr . K a rb o w sk ie g o ,

Z a P o lic ją P a ń s tw o w ą p o d ą ż y ł p rz e d s ta w ic ie l  

n a s z e g o p is m a p . Z b . W a c h o w ia k , c e le m  z a s ią -  

g n ię c ia  b liż sz y c h  in fo rm a c ji .

O to c o s tw ie rd z i ł n a s z s p ra w o z d a w c a : N a ­

ty c h m ia s t p o  z a w ia d o m ie n iu  o  d o k o n a n e m  z a b ó j ­

s tw ie , s a m o c h ó d  r e d a k c y jn y  z a w ió z ł n a s n a  m ie j­

s c e  w y p a d k u .

Z a g ro d a ś p . J a n a K o z ło w s k ie g o  z n a jd u je s ię  

z a  R a d o w isk a m i,  n a  je d n e j , m a łe j g ó rc e . B u d y n k i ,  

k ry te  s ło m ą , s ta re , c z y n ią  w ra ż e n ie , ż e  s ą  z a n ie d ­

b a n e .

W y c h o d z ą c z s a m o c h o d u , z a u w a ż y liś m y  w ię ­

k s z ą  g ru p k ę  o k o E c z n y c h  m ie s z k a ń c ó w , w ś ró d  k tó ­

ry c h  n ie  b ra k n ie  ró w n ie ż  k o b ie t.

N a  m ie jsc u  z a s ta je m y  w ó jta  p . D ę b s k ie g o , s o ł ­

ty s a p . B a lc e ro w ic z a i w ie lu  in n y c h , k tó ry m  o -  

o b o w ią z e k  k a z a ł  b y ć  n a  m ie js c u .

P o w ia to w y  k o m e n d a n t p . B in ia ś z p rz ó d , p .

Cieżkie więzienie za zabójstwo
T o ru ń , 2 1 , 1 , 3 1 , r . N a s z  s p ra w o z d a w c a  s ą d o ­

w y  z T o ru n ia  d o n o s i: (X )

P rz e d  S ą d e m  O k rę g o w y m  w y d z ia ł k a rn y  s ta ­

n ą ł W ła d y s ła w  T o m a sz e w sk i z  Ł o p a te k , o s k a rż o ­

n y  o z b ro d n ię z a b ó js tw a , d o k o n a n e g o  n a  ś p . E r-  

n a s z e g o  p . W a c h o w ia k a „ c z y  ju ż u m ie ś c ił a r ty ­

k u ł" ( ! ? )

S tw ie rd z a m y , iż  p . D . a n i n ik t z  p o z a  p ra c u ją ­

c y c h  w  r e d a k c ji o  l iś c ie ty m  n ie w ie d z ia ł , a lb o ­

w ie m  je s t to  ta je m n ic ą r e d a k c y jn ą , k tó re j ż a d n e ­
m u  r e d a k to ro w i z d ra d z ić n ie w o ln o ! ’

P a n i D rą ż k o w s k a , c o  je s t p ra w d ą , s p o tk a ła  

s ię z p . W a c h o w ia k ie m , k tó re m u  z ło ż y ła  k o n d o -  

le n c je  z  p o w o d u  z g o n u  je g o  s io s try .

T y le  b y ło  m ó w io n e  z  p , D rą ż k o w s k ą  —  p rz y ­

p is y w a n ie z a ś te j p a n i n iie p o p e łn io n e j w in y , je s t  

p o p ro s tu  a lb o  z łą  w o lą  a lb o  g łu p o tą !

K ra w c z y k ie m  p rz y s tą p i li n a ty c h m ia s t d o  p rz e s łu ­

c h a n ia d o m o w n ik ó w , z w ła s z c z a

ż o n y  z m a r łe g o  o ra z  d o ro s ły c h  c ó re k .

Ż o n y  ś p . K o z ło w s k ie g o  w  k ry ty c z n e j c h w il i  

n ie  b y ło  w  d o m u  

a lb o w ie m  b y ła u  s ą s ia d a w ra z  z w n u c z k ą  n a  g o ­

ś c in ie .

D w ie d o ro s łe  c ó rk i n a to m ia s t , p o z o s ta w a ły  w  

d o m u .

P o m ię d z y  g o d z in ą  9  a  1 0 - tą  —  ja k  z e z n a ją  c ó r ­

k i , u s ły sz a ły w  p o k o ju  o jc a ja k o b y  p ę k n ię c ie o -  

b rą c z k i o d  b e c z k i c z y  p rz e w ró c e n ie  k o n w i.

Z e „ s tra c h u " c ó rk i u c ie k ły  n a s try c h  ( ? ! )

O  ś m ie rc i o jc a  p o d o b n o  n ic  n ie  w ie d z ą , o  c z e m  

te ż  r z e k o m o  n ie  w ie d z ia ła  ż o n a  z a b ite g o .

W ra z  z e  ś m ie rc ią  ś p , K o z ło w sk ie g o  „ z n ik n ę ło "  

p rz e sz ło  2 0 0 z ło ty c h , s c h o w a n e n a p ó łc e w  p u ­

d e łk u .

C a ła s p ra w a je d n a k  w y d a je s ię z u p e łn ie n ie ­

p ra w d o p o d o b n ą  —  c h o d z i tu  z p e w n o śc ią  o  s p ra w y  

o s o b is te  —  o  s p ra w y  m a ją tk o w e , n a  p rz e s z k o d z ie  

k tó ry c h  m u s ia ł b y ć  z a b ity  ś p , K o z ło w s k i,

P o lic ja  p ro w a d z i d a le j d o c h o d z e n ia , k tó re  n ie ­

w ą tp liw ie  w y ja śn ią ta je m n ic ę z a b ó js tw a .

J a k  s tw ie rd z i liś m y  n a  m ie jsc u , c ó rk i z a b ite g o  

K o z ło w s k ie g o  n ie  b y ły  z b y t d o b re  d la  s w e g o  o jc a  

i u trz y m y w a ły  p o d o b n o  s to su n k i m iło s n e  z  ja k ie -  

m iś o s o b n ik a m i  z  W ą b rz e ź n a  i P u łk o w a .

O  d a lsz y c h  d o c h o d z e n ia c h  n a s z y c h  c z y te ln ik ó w  

p o w ia d o m im y .

(o )

w in ie  L ib u c k im  z  N o w e g o  D w o ru  p o w , G ru d z ią d z ,  

p o d c z a s  z a b a w y  w  K s ią ż k a c h .

Z b ro d n ia rz  z a s ą d z o n y  z o s ta ł p o  p rz e s łu c h a n iu  

l ic z n y c h  ś w ia d k ó w  n a  5  la t c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia .

O s k a rż o n y  p rz y ją ł w y ro k  s p o k o jn ie .

O b w in ia n ie  b liź n ic h  o  i le  n ie m a s ię n a  to  d o ­

s ta te c z n e g o d o w o d u , je s t h a ń b ią c e i n ie l ic u ją c e  

z g o d n o ś c ią  p ra w e g o  k a to l ik a , ( - )

J U Ż  N IE Z A D Ł U G O !

b o  w  p o c z ą tk a c h  lu te g o  d o d a m y  b e z p ła tn ie  n a sz y m  

a b o n e n to m  p ię k n y  k a le n d a rz  k s ią ż k o w y

„ P O M O R Z A N IN " ,

K to  w ię c  n ie  z a p is a ł n a  c a ły  k w a r ta ł „ G ło s u " ,  

w in ie n , c h c ą c  o trz y m a ć  k a le n d a rz  k s ią ż k o w y  b e z ­

p ła tn ie  —  z a p is a ć  „ G ło s  n a  lu ty  i m a rz e c .

Mar ja Przileska.

ZŁOTE LIŚCIE
P rz e t łó m a c z y ł z  c z e s k ie g o  D . K ró lik o w s k i .

Z a le d w ie  lu d z ie  w y s z li z  k o ś c io ła  p o  m s z y , z a  d u ­

s z ę n ie b o sz c z k i m ły n a rz o w e j, o d p ra w io n ą  w  ro c z n ic ę  

s k o n u i z a n im  ro z p o c z ę l i s ię ro z p ra sz a ć , Ć w ie rk o w a  

w y s z ła  z  c h a łu p y  i s ta n ę ła  p rz e d  p ro g ie m , w y c z e k u ją c  

k o g o ś n ie c ie rp liw ie .

—  K o g o  ta k  w y g lą d a sz , C e c y ljo ?  —  p y ta  je j s ą ­

s ia d k a .

—  A le ż P io tru s i! —  o d p o w ia d a p ó łg ę b k ie m  z a ­

p y ta n a . —  Z a p e w n e  z a g a d a ła  s ię  z  k im ś , a  ja  je j d o ­

c z e k a ć  s ię n ie  m o g ę .. .

—  P e w n ie m a  p ó jś ć  g d z ie  n a  ro b o tę  —  p o k iw a ła  

g ło w ą  s ą s ia d k a  —  g o s p o d a rz o m  p iln o , a b y  b u ra k i n ie  

z m a rz ły , a ta k ie j ro b o tn ic y ja k P io tru s ia ła tw o n ie  

z n a jd ą . W s z a k to ła d n ie z je j s tro n y , ż e b y ła n a  

m s z y  p o m o d lić s ię z a H o łe sz k o w ą . B o ż e , g d y  s o b ie  

w s p o m n ę , ja k  ją  w y p ę d z iła z  m ły n a  z a d n ia  b ia łe g o ,  

ż e s ię W o jc ie c h o w i w ię c e j p o d o b a ła n iż  in n e b o g a te , 

k tó re  m u  n a rz u c a ła !

—  W y p ę d z iła ją ja k  z ło d z ie jk ę —  m ó w iła s ą ­

s ia d k a d a le j , n ie  z w a ż a ją c , ż e  je j Ć w ie rk o w a  n ie  o d ­

p o w ia d a .

—  A  p rz e c ie ż m u s ia ła P io tru s ia m ie ć g o r a d a ,  

k ie d y  p rz e z ty le  la t z a  m ą ż n ie w y s z ła , c h o ć je j s ię  

c ią g le t r a f ia l i . . .

—  P rz e c ie ż m a s w ó j ro z u m  —  o d p o w ie d z ia ła  

Ć w ie rk o w a , a u jrz a w sz y  P io tru s ię w  t łu m ie , s k in ę ła  

n a n ią n ie c ie rp l iw ie .

P io tru s ia b y ła s ta rs z ą s io s tr ą Ć w ie rk o w e j. Z a ­

p ła c i ła  s z w a g ro w i, a b y  z k o m o ry  z ro b ił je j ś w ie t l ic ę , 

c h c ia ła d o  s ta ro ś c i ta m  m ie s z k a ć . M ia ła  ju ż  la t p rz e ­

s z ło  t r z y d z ie ś c i i k ilk a , a le  b y ła  ła d n ą  k o b ie tą , z  o c z y ­

m a c z a rn e m i ja k  k ru k , z b u jn e m i w ło s a m i. U m ia ła  

u b ie ra ć s ię ła d n ie , a  p ra c o w n ic ą b y ła d z ie ln ą , k tó rą  

g o s p o d a rz e c h ę tn ie w y n a jm o w a li d o  p ra c y .

D z iś , c h o ć b y ł d z ie ń p o w s z e d n i , P io tru s ia p o s z ła  

d o  k o ś c io ła  n a  m s z ę ż a ło b n ą  z a  n ie d a w n o p o c h o w a n ą  

m ly n a rz o w ą , m a tk ę W o jc ie c h a , a b y  ja k o  d o b ra  c h rz e ­

ś c i ja n k a p o m o d lić s ię z a z m a rłą . N ie c h s a m a p rz e d  

B o g ie m  o d p o w ie , ż e  z n isz c z y ła s z c z ę ś c ie je j i s y n o w i.

—  B ie d n y  W o jc ie c h ! —  m y ś la ła  s o b ie w  d u s z y ,  

j g d y  p o ra ź p ie rw s z y p o la ta c h  u jrz a ła k lę c z ą c e g o u  

' g ro b u  m a tk i . N ie c h c ia ł s ię o ż e n ić  z  in n ą . B o ż e , d a j  

m u  s z c z ę ś c ie i g o d n ą  ż o n ę , s z e p ta ła s ło w a m o d litw y .

—  P o s p ie s z s ię ! —  r z e k ła s io s tra . —  C z e k a n a  

c ie b ie W o jc ie c h .

P io tru s ia a ż s ię z a to c z y ła p o d w ra ż e n ie m  ty c h  

s łó w . S c h w y c iła s ię d ło n ią p ło tu . W e sz ła d o s ie n i  

i p rz e d d rz w ia m i d o tk n ę ła r ę k ą ro z p a lo n e g o c z o ła .

W o jc ie c h  s ie d z ia ł w  ś w ie t lic y  n a  ła w ie  p rz y  s to le .

—  W ita m  c ię , W o jc ie c h u ! N ie c h c ię P a n B ó g  

p o c ie s z y  —  i d o d a ła  n ib y  ż a r te m : —  C ó ż  to , ż e  o  n a s  

n ie z a p o m n ia łe ś ?

P rz y s ia d ła s ię n a p rz e c iw  s to łu .

—  N ig d y  n ie z a p o m n ia łe m  o  to b ie —  m ó w ił —  

p a trz ą c w z ro k ie m  ż y c z liw y m  n a d z ie w c z y n ę . W s p o ­

m in a łe m  c ie b ie p o d c z a s ty c h d łu g ic h  la t c z ę s to ! a le  

m n ie  u n ik a ła ś . P ra w d a , g d y b y m  c ię  n ie  z n a ł, b y łb y m  

m y ś la ł , ż e ś o  m n ie z a p o m n ia ła  —  i w y c ią g n ą ł p o n a d  

s to łe m  r ę k ę , a b y  u ją ć je j d ło ń .

—  W s z a k tw o ja m a tk a n a s ro z d z ie l i ła !

—  A le te ra z  n a s ro z d z ie l ić n ie m o ż e . P io tru s iu !  

T e ra z m o g ę w z ią ć  tę , k tó ra  m i je s t n a jm ils z ą . P rz y ­

c h o d z ę p o  s ło w o .

—  W o jc ie c h u , c o  m ó w isz ? —  r z e k ła  p rz e s tr a s z o ­

n a w  r z e c z y w is to ś c i d z ie w c z y n a . —  L u d z ie m ie lib y  

c ię  z a  b ła z n a , g d y b y ś  z a  ż o n ę  b ra ł b ie d n ą  w y ro b n ic ę .  

R o z w a ż !

—  C o  m n ie  lu d z ie  o b c h o d z ą  ? —  o d rz e k ł i p o trz ą s ł  

d u m n ie  g ło w ą . —  P rz e c ie ż b ie d n a  b y ła ś , g d y śm y  s c h o ­

d z il i s ię w  s a d z ie z a  m ły n e m . C z y  p a m ię ta s z P io tru ­

s iu , ja k ie to  c u d n e b y ły  w ie c z o ry ? M ie s ią c p a trz a ł  

n a  n a s z e s z c z ę ś c ie , a  m y  d o  p ó ź n e j n o c y  c z a s s p ę d z a ­

l iś m y  r a z e m .

P io tru s ia  s ie d z ia ła z  o p u s z c z o n ą  n a  p ie r s ia c h  g ło ­

w ą . S ło w a W o jc ie c h a n a p a w a ły ją ro z k o s z ą  i d rż e ­

n ie m . C o ś d a w n o  ju ż  z g a s łe g o  b u d z iło  s ię w  n ie j d o  

n o w e g o  ż y c ia .

—  K o c h a  m n ie , n ie z a p o m n ia ł —  ś p ie w a ło  w  je j  

d u s z y .

W o jc ie c h  u ją ł je j r ę c e i p o c z ą ł c ią g n ą ć k u  s o b ie .

—  N ie —  z a w o ła ła n a g le i c o fn ę ła s ię d o k ą ta  
iz b y . —  N ie , W o jc ie c h u , ty s ię m y lis z ! Z a s łu ż y łe ś !  

s o b ie n a in n e s z c z ę śc ie , w s z a k ż e je s te ś m ło d s z y  o d e  ' 

m n ie . J a b y m  c i s z c z ę ś c ia d a ć ju ż n ie m o g ła .. . *

—  P io tru s iu , p rz e c ie ż b y łb y m  s o b ie ju ż d a w n o  

w z ią ł in n ą . C z y  m i n ie w ie rz y sz , ż e c ię m iłu ję ? —  

w s ta ł i ro z s z e rz y ł r a m io n a .

P io tru s ia p o trz ą s n ę ła s m u tn o g ło w ą .

—  N ie c h c i B ó g w y n a g ro d z i z a w ie rn ą m iło ść  

i d o b rą w o lę . T o n ie m o ż e b y ć . Z n a jd z ie s z d z ie w ­

c z y n ę ś w ie ż ą ja k  k w ia t . J a  c ie s z y ć  s ię b ę d ę  w a s z e m  

s z c z ę śc ie m  i d z ie ń  i n o c o n ie m o d lić .

P o c z ę ła g ło ś n o s z lo c h a ć i  p ła k a ć .

P ła c z ta rg a ł je j c ia łe m .

—  P io tru s iu , m ie jż e  ro z u m ! —  w y b u c h ł g n ie w n ie . 

—  C z e m u p o ra ź d ru g i m ą c isz m i s z c z ę ś c ie ? C z a r t-  

b y  w a s k o b ie ty  z ro z u m ia ł . P rz e c ie ż  je s te ś m y  p ra w ie  

w  je d n y c h  la ta c h , a  ty  w c ią ż je s te ś p ię k n a ...

P o c z ą ł p ie ś c ić je j w ło s y b u jn e , o p la ta ją c e s i ln ie  
g ło w ę .

P io tru s ia n ic n ić o d p o w ia d a ła , ty lk o  z a n o s i ła s ię  

o d  s z lo c h u .

—  D la c z e g o ż b y  n a m  s z c z ę śc ie n ie m ia ło  s ię w ró ­

c ić ? P o w ie d z , d la c z e g o ?

—  D la te g o , ż e m a m  ro z u m  i n ie m < " g ę w y jś ć  z a  

c ie b ie . N ie c h c ę s o b ie c z y n ić w y rz u tó w  d o ś m ie rc i ,  

ż e m  c ię u n ie s z c z e ś l iw iła . N ie c h c ę , ż e b y  o  m n ie m ó ­

w ili , ż e m  c ię s k u s i ła . T w o je s ło n k o ś w ie c i je s z c z e  

w y s o k o  n a n ie b ie , a  m o je  ju ż  z n iż a  s ię k u  z ie m i. C o  

b y ło , n ie w ró c i . B y ła b y m  ty lk o  c ie n ie m  n a d ro d z e  

tw e g o  ż y c ia .

—  N ie b ie rz m i z a z łe , W o jc ie c h u . W ie rz , n ie ­

ła tw o m i w y rz e k a ć s ię c je b ie , a le k ie d y ś m i z a to  

p o d z ię k u je s z .

—  P io tru s iu ! —  z a w o ła ł W o jc ie c h  w  u n ie s ie n iu .

I ju ż w p ro s t p a trz a ła  m u  w  o c z y .

W o jc ie c h  ro z ś m ia ł s ię g o rz k o .

—  W id z ę , ja k a  je s te ś  m ą d ra ! C z ło w ie k  p o  la ta c h  

p rz y jd z ie d o  n ie j p o  m iło ś ć , a  o n a  m n ie o d trą c a ! B y  

c i k ie d y ś ż a l n ie b y ło ...

N a c isn ą ł k a p e lu s z  n a  g ło w ę  i w y s z e d ł .

P io tru s ia p o b ie g ła z a n im  k u d rz w io m , a le ju ż  
go n ie b y ło .  i

O p a r ła o d ło ń g ło w ę i s p o jrz a ła o k n e m .

J e s ie n n e s ło n k o p rz e d a r ło  s ię p rz e z m g łę i z a ­

ja śn ia ło  n a c h w ilę . Z d rz e w ,, n a d d ro g ą , w ia tr p o ­

c z ą ł s trą c a ć l iś c ie . I z ło ty l iś ć z a l iś c ie m  p a d a ł n a  

d ro g ę , u n o s z o n y w ia tre m  h e t w  p o le .
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Jedenaście lat temu.
w k r o c z y ło PONMLKJIHGFEDCBAd o W ą b rz e źn a W o jsk o P o lsk ie —  

m ias to n a sz e w c ie lo n e z o s ta ło  d o M a c ie r zy .

R o c zn ic a 2 1 s ty c zn ia p o z o s tan ie z a w sze p a ­

m ię tn a  w  se r c u  P o la k ó w  m ia s ta W ą b r z e ź n a . D n ia  
teg o z rz u c iliśm y - ja rz m o n ie m ie ck ie i s ta n ę liśm y  
w  rz ęd z ie  n a ro d ó w  w o ln y c h .

Ł a ta  p ły n ą ! ...

O to d z iś u p ły w a 1 1 la t o d te j c h w ili... C z ek a  
n a s d u ż o  p ra c y , b o  n ie w sz y s tk o  z ro b io n e .

H a s łe m  n a sz em  m u si b y ć z a w sze i w sz ęd z ie  
m r ó w cz a p r a c a n a d u m o c n ie n ie m  z ie m  z a c h o d ­

n ic h , n a d z a b e zp iec z e n ie m  n a sz e g o s ta n u p o s ia ­

d a n ia  i n a sz e j w o ln o śc i z w ła sz c z a  tu  n a  P o m o r zu ,  
o  c z em  n ie  n a le ży  z a p o m in a ć !

b—Bron

Spis rzeczy w kalendarzu 

„Pomorzanin**
P o n iż e j p o d a je m y sp is r z ec z y , ja k ie z n a jd u ją  

s ię w k a le n d a r z u „ P o m o r z a n in " . T r a d y c y jn y m  
z w y c z a je m , w y d a w n ic tw o  w  s ło w ie w stę p n e m  o -  
m a w ia p o k r ó tc e c a ły k a le n d a r z , a ta k ż e , k o r z y ­

śc i, p ły n ą c e  z  k a le n d a r z a .

N a stęp n ie u m ie szc z o n e je s t k a le n d a r ju m  z u -  
w z g lę d n ie n ie m  św ią t r z y m sk o -k a to lick ic h , im io n  

s ło w ia ń sk ic h , o r a z w sc h ó d  i z a c h ó d  s ło ń c a  i k s ię ­

ż y c a .

N a s tr o n ie 1 5 -te j z n a jd u ją s ię „ fa z y k s ię ży c a "  
o r a z d a ty  z a ć m ie ń  s ło ń ca  i k s ięż y c a , p o z a te m  e le ­

m e n ty  z a ć m ie n ia  k s ięż y c a . *

W  d a lsz y ch  s tr o n a c h  z n a jd u ją  s ię : p ię k n y  w ie r ­

sz y k :  N a  N o w y  R o k ! o r a z  d a le j r ó ż n e  o p o w ia d a n ia . 
P o r tr e ty : P r e z y d e n ta R z ec z y p o sp o lite j i M a r sza ł­

k a  P iłsu d sk ie g o  z n a jd u ją  s ię  n a  s tr o n ie  2 1  i 2 2 . N a  
s tr o n a ch  z a ś  o d  2 3  d o  3 0  z n a jd u je  s ię  r z e c z o w y  a r ­

ty k u ł p . W . S k u p a p o d  ty tu łe m : „ K a m p a n ja n ie ­

m iec k a p r z ec iw  g r a n ic o m  n a  w sc h o d z ie " . —  D a ­

le j z n a jd u je  s ię  a r ty k u ł p , W . S a ilo r a  p . ty t  „ G d y ­

n ia  i je j z n a c z e n ie  d la  P a ń stw a ."

P o m ięd z y te m i a r ty k u ła m i z n a jd u je s ię w ie le  
i lu str a c y j (o b r a z k ó w ) z n a d M o r z a P o lsk ie g o  i 
G d y n i, a  ta k ż e  są  r ó ż n e , n a d z w y c z a j c iek a w e  s ta ­

ty s ty k i d o ty c z ą ce  G d y n i itd .

P o z a tem  —  w  d a lsz y c h s tr o n a c h k a le n d a rz a  
„ P o m o r z a n in " z n a jd u ją s ię : „ P ie n ią d ze p o lsk ie i 
z a g r a n ic z n e " ; T a r y fa p o c z to w o -te le g r a iic zn a ;  n a ­

s tę p n ie „ .M ia r y i w a g i" ; „ S to su n e k d a w n ie jsz y c h  
w a g i m ia r p r u sk ich  d o is tn ie ją cy c h o b e c n ie n o ­

w y c h " .

(C ią g d a lsz y sp isu  n a s tąp i) .

J e ż e li k to  c h c e m ie ć te n  p ię k n y k a le n d a r z z u ­

p e łn ie b e z p ła tn ie , w in ien  ju ż d z iś z a m ó w ić  
„ G Ł O S W Ą B R Z E S K I" n a m ies ią ce : lu ty i m a ­

r z e c ! A lb o w ie m  ty lk o  c i o tr z y m a ją  z u p e łn ie  b e z ­

p ła tn ie  k a le n d a r z , c o  są  a b o n e n ta m i. C z y te ln ic y , 
k tó r z y  k u p u ją  p o je d y n c z e e g z e m p la r ze  —  k a len d a ­

r z a n ie o tr z y m a ją ! —  P o śp ie szc ie s ię w ię c z z a ­

p isa n ie m !

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

W ą b r z e ź n o , d n ia 2 1 s ty cz n ia 1 9 3 1 r .

—  C z y n g o d n y n a ś la d o w a n ia . T u te jsz e T o w . 
Ś p iew u „ L u tn ia " o fia ro w a ło 5 0  z ło ty c h  n a  n a jb ie ­
d n ie jsz y c h m ia sta W ą b rz e ź n a w  m ie jsc e  u rz ą d z e ­
n ia d o ro c z n eg o b a lu k a rn aw a ło w e g o ,

—  P . S te fa n  K lim e k , p re z e s „ L u tn i" o fia ro w a ł 
2 c e n tn , g ro c h u  z a m ia st u c z ę sz c za n ia n a b a le , O  
d a lsz e o fia ry  p ro s im y !

—  J e d e n a śc ie la t . D z iś m ija je d e n a śc ie la t o d  
w k ro c z e n ia W o jsk a P o lsk ie g o d o W ą b rz eź n a , W  
p ią te k z a ś p rz y p a d a ro c z n ic a p o w sta n ia n a ro d o ­
w e g o w  ro k u  1 8 6 3 . (-)

—  R y ń sk , (P rz y p o m in a m y !) W  n ie d z ie lę 1 lu ­
teg o o d b ę d z ie s ię p rz e d s ta w ie n ie p o d ty tu łe m  
„ C y g a ń sk ie W e se le " o c z e m  S z a n , C z y te ln ik o m  
p rz y p o m in a m y . (-)

—  O d z n a k ę F r o n tu P o m o r sk ieg o o trz y m ał p , 
A lo jz y P u c zy ń sk i, k ie r , h o te lu  p o d „ B ia ły m  O r­
łe m " w  W ą b rz e ź n ie . O d z n a cz o n e m u se rd e c z n ie  
g ra tu lu je m y ! (-)

—  R o z le w n ia  p iw a ? P . S tin s z L u b a w y  o tw ie ­
ra  — w e d łu g  p o g ło se k  —  ro z le w n ię  p iw a  w  n ie ru ­
c h o m o śc i p , Ł u k ie w sk ie j p rz y  u lic y  K o p ern ik a . (-)

—  G r a jew o , (K ra d z ie ż k ro w y ). Z  n ie d z ie li n a  
p o n ied z ia łe k  sk ra d z io n o  z c h le w a  je d n ą  k ro w ę n a  
sz k o d ę p . F ija łk o w sk ie g o . S z k o d a w y n o s i 4 5 0 z ł. 
P o w ia d o m io n a p o lic ja p ro w a d z i e n e rg ic zn e d o ­
c h o d ze n ia c e le m  w y k ry c ia sp ra w c ó w . (-)

—  T a k ż e z a są d z e n ie o sz u s ta ! ,.. F ra n c isze k  
R e iw e r, o b e cn ie p rz e b y w a ją c y  w  w ię z ie n iu b a r­
n e m  w  G ru d z ią d z u , sk a z a n y z o s ta ł n a 1 m ies ią c  
w ię z ie n ia z a o sz u s tw o n a  sz k o d ę Ja n a L e sk i z  
B ą g a riu , (-)

—  S a n ie m u sz ą  m ie ć  w iec z o r em  św ia tło ! P r z y ­

p o m in a m y w szy s tk im , ż e w  m y śl o b o w ią z u ją c y ch  
p rz ep isó w , sa n ie m u sz ą b y ć w ie c z o rem  o św ie tlo ­
n e ta k  sa m o  ja k  w ó z . (-)

S tr a sz n a  z b r o d n ia  w  R o m a n o w ie p o d  Ł u c k iem ,

Z  p o w o d u  n ie p o ro z u m ie ń  w y n ik ły n a  tle p o d z ia łu n ie w ie lk ie g o  g o sp o d a rs tw a  w ie jsk ie g o , d w a j m ło ­
d z i ru s in i Iw a n B o n d a rc z u k i M ic h a ł M a rty n ia k w y m o rd o w a li c ię ż k im  m ło te m  k o w alsk im  i b a g n e ­
te m  sy ste m u  fra n c u sk ie g o 5 o só b z p o śró d sw e j n a jb liż sz e j ro d z in y . N a z d ję c iu : iz b a , w  k tó re j d o ­
k o n a n o m o rd e rstw a (z d ję c ie d o k o n a n e n a ty c h m ia s t p o  w y k ry c iu  m o rd e rstw a ). O b o k  —  m o rd e rcy , 

u  g ó ry  Iw a n  B o n d a rcz u k , u  d o łu  M ic h ał M a rty n ia k .

—  N ie p a lić w  a u to b u sa c h ! Z  o g ó łu  n a szy c h  
C z y te ln ik ó w  n a d c h o d zą sk a rg i n a p a le n ie p a p ie ­
ro só w  w  a u to b u sa c h n ie k tó ry c h lin ij, M o ź eb y w  
te sp ra w y  z a jrza ły  w ład z e i u k a ra ły  p rz y k ła d n ie  
w in n y c h ?

—  Z e g a r e k i d e w izk a . L u d w iś P a w lic z a k , p o ­
c h o d z ą c y a ż z d a lek ie g o  N a k la , w ę d ro w a ł p o d o ­
m a c h . G d z ie o n  s ię u k a z a ł, ta m , ja k b y  s iłą m a g i­
c z n ą c o ś z a w sz e z n ik n ę ło . I ta k  g d y  s ię z ja w ił u  
p . M a rc e le g o P o lk o w sk ie g o  w  W ą b rz e ź n ie , z g in ę ­
ły  z m ie szk a n ia z e g are k  i d e w iz k a . Z n a le z io n o je  
u  P a w licz a k a , k tó ry  z a  te ż  to  p o w ę d ro w a ł d o  S ą ­
d u , g d z ie g o sk a z a n o  n a 1 m ies iąc w ię z ie n ia . (-)

—  O sz u k iw a ć  b r z y d k a  r z ec z ! Z a  o szu s tw o  sk a ­
z a ł tu te jsz y  S ą d  P o w ia to w y  Ja n a  S z p e ja n k o w sk ie - 
g o  z C h e łm ż y  n a  3  m ie sią c e c ię ż k ie g o w ię z ie n ia i 
4 0 0  z ł, g rz y w n y , S z p e ja n k o w sk i w o b e c ta k ie j n a ­
u c z k i n ie z e o h ce  d a le j o sz u k iw a ć , b o  to  b rz y d k a  
rz e c z , (w )

—  W a ln e  z e b ra n ie  Z w ią zk u  N iż sz . P r a c . P ,, T . 
i T . K o ło M ie jsc , w  W ą b r z e ź n ie , W  d n iu 1 1 s ty ­
c z n ia b r, o d b y ło s ię w  lo k a lu p . S tę p n ie w sk ie g o  
ro c z n e w a ln e z e b ra n ie Z w ią z k u N iższ y ch P ra c , 
P o c z t., T e le g r. i T e lef . K o ła W ą b rze ź n o .

P rz e b ie g  z e b ran ia  b y ł b a rd zo  rz e cz o w y  i u trz y ­
m a n y  n a  p o z io m ie  n a  ja k im  o rg a n iz a c ja ta w  z ro ­
z u m ie n iu  sw o ic h c e ló w  i z a d a ń  s tać  p o w in n a . Z a ­
g a ił p o s ie d z e n ie w  o b e c n o śc i 3 2 c z ło n k ó w  p re z e s  
p , K a lla s , w ita ją c d e le g a ta u rz ę d u  p o c z to w eg o  p . 
P io tr o w sk ie g o i w szy s tk ich o b e cn y c h , M a rsz a ł­
k ie m  w a ln e g o z e b ran ia w y b ra n o p , G o r y ń sk ie g o ,  
d o p ió ra p o w o ła n o p . Z ió łk o w sk ieg o , n a ław n i­
k ó w  o b ra n o  p p . J a n ik o w sk ie g o z Z ie le n ią , Z d r o ­

je w sk ieg o  z W ie lk ic h  R a d o w isk . O b sze rn e i treś ­
c iw e sp ra w o zd a n ie z d z ia ła ln o śc i K o ła z ło ż y ł p . 
p re z e s , p o c z em  n a s tą p iły  d a lsz e  sp ra w o z d a n ia  p p . 
se k re ta rz a K m in ik o w sk ie g o , sk a rb n ik a J ę d r z e je w ­

sk ieg o  i re w iz o ró w  k a sy p p . G ó r a lsk ieg o  i J a s ­

tr z ę b sk ie g o , N a stęp n ie w y g ło s ił re fe ra t d e leg a t  
U rz ęd u  p , P io tr o w sk i, d a jąc w y c ze rp u jąc e w y ja­
śn ie n ie c o d o n a jw a ż n ie jszy c h  sp ra w , w y ra ż a ją c  
p e łn e u z n a n ie d la p r a c y Z w . N iż sz , P r a c , P o c z t ., 
T e l. i T e le f ., k o ń c z ą c sw e p rz e m ó w ie n ie ż y c z e ­
n ie m  ro z w o ju  i o w o c n e j p ra c y  Z w ią zk u  d la  d o b ra  
P a ń s tw a  i K o le g ó w , P o  k ró tk ie j d y sk u s ji n a d  sp ra ­
w o z d an ia m i u d z ie lo n o  u s tę p u ją c e m u  z a rz ą d o w i a b -  
so lu to rju m , p o c ze m  d o k o n a n o p rz e z a k la m a c ję  
w y b o ru  n o w eg o z a rzą d u , w  sk ład  k tó re g o w c h o ­
d z ą p p , W in o g ó r sk i —  p re z e s , Z ió łk o w sk i —  se ­
k re ta rz , J ę d r z e je w sk i —  sk a rb n ik , F ia łk o w sk i —  
z a s t, p re z e sa , S k o w r o ń sk i —  z a st. se k re ta rz a , d o  
k o m is ji re w izy jn e j w e sz li p p , K a lla s , K m in ik o w sk i  
i K a m iń sk i J a n , N a ła w n ik ó w  w y b ra n o p p , J a s -  
tr z ęsk ieg o z Z ie le n ią , T a lk o w sk ie g o z W ie lk ic h  
R a d o w isk ,

P o o b ję c iu p rz e w o d n ic tw a p rz e z n o w e g o p re ­
z e sa , d e le g a t U rz ęd u  p . P io tro w sk i o d ć z y ta ł o k ó l­
n ik z a le c a ją c y u tw o rz e n ie p o c z to w e g o ' o d d z ia łu  
P rz y sp o so b ie n ia W o jsk o w e g o , P o k ró tk ie j d y sk u ­
s ji z e b ran i je d n o m y śln ie z d e k la ro w a li sw e p rz y ­
s tą p ie n ie ja k o c z ło n k o w ie c z y n n i,

W  w o ln y c h g ło sa c h p o ru sz o n o c a ły sz e re g  
sp ra w , p , in , i sp ra w ę n ie d o s ta te c z n e j o p ie k i le ­
k a rsk ie j.

P o u c h w a le n iu o d p o w ied n ie j re z o lu c ji p re z e s  
p , W in o g ó rsk i z a m k n ą ł z e b ran ie o g o d z in ie 1 9 .3 0  
w z n ie sie n ie m to a s tu n a c z e ść n a sz e j o rg a n iz a ­
c ji, (x )

—  U m a r z a n ie  p o d a tk u  m a ją tk o w e g o . M in , sk a r­
b u  u p o w aż n iło iz b y sk a rb o w e d o u m a rz a n ia p o ­
d a tk u  m a ją tk o w e g o d o  w y so k o śc i 1 0 0 0 z ł w  w y ­
p a d k u s tw ie rd z o n e j n ie śc ią g a ln o śc i te g o p o d a tk u . 
S u m y p o n a d tę c y frę p o z o s ta w io n o d e c y z ji m in ,  
sk a rb u . U m o rz e n ia p rz e p ro w a d z a s ię z u rz ęd u  
lu b  n a w n io se k p ła tn ik a . Z a n ie śc iąg a ln e u w a ż a  
s ię p o z y c je  p o d a tk u  m a ją tk o w e g o , je że li o trz y m a ­
n e p o  p rz e p ro w a d ze n iu  e g z ek u c ji k w o ty n ie w y ­
s ta rcz a ją  n a  p o k ry c ie  p o d a tk u , ja k  ró w n ie ż w  ty c h  
w y p a d k a c h , je że li w d ro ż o n ą e g z e k u c ję z a n iec h a ­

n o , p o n ie w a ż  k o sz ty  e g z ek u c y jn e p rz e w y ż sz y ły b y  
e g z e k w o w a n ą  k w o tę ,

—  O  w łą c z e n ie  z a s iłk u  in w a lid z k ie g o  d o  r e n ty . 
Z a rz ąd G łó w n y Z w , In w alid ó w  W o je n n y c h R . P , 
w y stą p ił d o rz ą d u  o ra z S e jm u  z je d n o b rz m ią ce m i  
m e m o rja ła m i, w  sp ra w ie p rz e w id z ia n e g o  w  p re li­
m in a rzu  b u d ż e to w y m  z a s iłk u w  k w o c ie 1 9 m iljo -  
n ó w  z ło ty c h , p rz e z n a c z o n e g o  d la o só b , p o b ie ra ją ­
c y c h z a o p a trz e n ie n a m o cy u s ta w y  in w alid zk ie j. 
Z w iąz e k in w alid ó w  w n o s i o w łąc z en ie p o w y ż sz e j  
k w o ty  d o  re n t in w a lid z k ic h ; w  te n  sp o só b  z a siłek , 
w y p ła c a n y  d o ty c h c z as  w  ra tac h  k w a rta ln y c h  i p ó ł­
ro c z n y c h , in w a lid z i o trz y m y w a lib y  łą cz n ie  z re n tą  
k a ż d e g o  m ie sią c a , W  m e m o rja le  p o d k reś lo n e  je s t, 
ż e  w łą cz e n ie  z a s iłk u  d o  re n t in w alid zk ic h  p rz y c z y ­
n i s ię w  z n a c zn y m  s to p n iu  d o  u re g u lo w a n ia sp ra -  
v /y z a o p a trz e n ia o fia r w o jn y .

Z  P O W IA T U .

—  W r o n ie . (P o k ą sa n y p rz e z p sa ) . W  u b ie g łą  
so b o tę w iec z o re m , p o k ą sa n y z o s ta ł W ład y s ła w  
S z u m k ó w  z G z ik  p rz e z p sa n a leż ą ce g o  d o ro b o t­
n ik a P fe ife ra , S z u m k ó w  u d a ć s ię m u sia ł p o d  o p ie ­
k ę le k a rsk ą . N ie sp u sz c z a jc ie p só w  z u w ię z i n a  
d ro g ę p u b lic z n ą , b o z a sz k o d y  p o c z y n io n e p rz e z  
p sa , o d p o w ia d a w łaśc ic ie l te g o ż . (-)

—  K o ła t . (Z e b ra n ie K ó łk a R o ln ic z eg o ). W  u -  
b ie g łą  n ie d z ie lę , u  m ie jsc o w e g o so łty sa  p , B o le sła ­
w a P ie n ią ż k a , o d b y ło  s ię z e b ra n ie , k tó re  m ia ło  n a  
c e lu z o rg an iz o w an ie K ó łk a R o ln ic z e g o w  K o ła ­
c ie , W śró d  o b e c n y c h  —  m ięd z y  in n y m i —  z a u w a ­
ż y liśm y  p p ,: p rz e w o d n ic z ąc e g o  K ó łk a R o ln ic z e g o  
w  H a m erz e  H a p k o , o b y d w ó ch  b ra c i i s io strę W ó j­
c ia k ó w , C h e c h ło w isk ie g o i in n y c h . P o o m ó w ie n iu  
ro z m a ity c h a k tu a ln y c h sp ra w  ro ln icz y c h , k tó re  
z a re fe ro w a ł p , Ja siń sk i, w  o ż y w io n e j d y sk u s ji w y ­
ło n iła s ię sp ra w a p rz y łą cz e n ia p ro je k to w a n e g o  
K ó łk a R o ln ic z eg o  w  K o ła c ie , d o  ju ż is tn ie ją c e g o  
K ó łk a  w  H a m e rz e , c o  te ż  n a  w n io sek  p . Ja s iń sk ie ­
g o , je d n o g ło śn ie u c h w a lo n o —  z te rn je d n ak z a ­
s trz e że n ie m , ż e  w  sk ła d Z a rz ą d u  K ó łk a R o ln ic z e ­
g o w  H a m e rz e w e jd z ie d w ó c h p rz e d s ta w ic ie li z  
K o ła tu , W o b e c te g o , o b e cn y  n a  te rn  z e b ran iu  p re ­
z e s K ó łk a R o ln ic z eg o w  H a m erz e p . H a p k o , o -  
św ia d c z y ł, ż e z w o ła n a d z w y c z a jn e w a ln e  z e b ra n ie  
K ó łk a R o ln ic z eg o w  H a m erz e z a d w a ty g o d n ie .  
P rz ed m io te m  o b ra d  n a  te rn  z g ro m ad z e n iu b ę d ą  w  
p ie rw sz y m  rz ę d z ie w sz y s tk ie sp ra w y o m ó w io n e  
ju ż w  u b ie g łą  n ie d z ie lę n a  z e b ra n iu w  K o ła c ie , a  
w  sz c z e g ó ln o śc i sp ra w a z a ło ż e n ia  sp ó łd z ie ln i m le ­
c z a rsk ie j, sp ó łd z ie lc ze g o  s to w a rz y sze n ia  b u d o w la ­
n e g o , p rz y s tą p ie n ia d o  z a k ła d a n ia sa d ó w  i o g ró d ­
k ó w , z w ła szc z a  w śró d  licz n y c h  tu  o sa d n ik ó w , o r ­
g a n iz a c ja z e sp o łó w  k o n k u rso w y c h p rz y sp o so b ie ­
n ia ro ln ic z eg o i t , p ,

W  te rn w szy s tk ie m p o d n ie ść trz e b a z u z n a ­
n ie m  fa k t, ż e z a m ia s t ro z b ija ć  s ię n a  s ła b e  je d n o ­
s tk i, a b y  u c z y n ić z a d o ść ró ż n y m  lo k a ln y m  a m b i­
c jo m  i a m b ic y jk o m , k o ła tc z a n ie p rz y stą p ili d o  
w z m o c n ien ia K ó łk a R o ln ic z e g o w  H a m e rz e , d a ­
ją c te m  n a jle p szy  p rz y k ła d , ja k  w o b e c c ię ż k ic h  
w a ru n k ó w  g o sp o d a rc z y c h i sp o łe c z n y c h n a leż y  
d ą ż y ć d o w y tw o rz e n ia je d n o lite g o fro n tu p ra cy ,  
h a rm o n ji i je d n o śc i, ta k  p o trz eb n e j d z is ie jszy m  u -  
g ru p o w a n io m  o b y w a te lsk o - g o sp o d a rc z y m ,

—  H a m e r . (N a d z w y c z a jn e W a ln e Z g ro m a d z e­
n ie K ó łk a R o ln ic z eg o ). W  n ied z ie lę , d n ia 1 lu teg o  
b ie ż , ro k u , o  g o d z , 2  p o  p o ł. w  lo k a lu  sz k o ln y m  w  
H a m e rz e , o d b ę d z ie s ię n a d z w y c za jn e  w a ln e z g ro ­
m a d z en ie K ó łk a R o ln ic z e g o , P o rz ą d ek d z ie n n y  
z o s ta n ie p o d a n y p rz e d ro z p o c zę c ie m  o b ra d . W  
z g ro m ad z e n iu  te m  w e z m ą u d z ia ł o k o lic z n e  g m in y , 
ja k  H a m e r, K o ła t, Jó z e fa t, K u ja w a, M o ty k a  i S o r-  
ty k a . (-)

—  M le w ie c , (Z e b ra n ie K . P . W .) W  u b ie g łą  
n ie d z ie lę  o d b y ło s ię o  g o d z in ie 1 5 p o  p o łu d n iu  n a  
s ta c ji k o l. M le w ie c —  z e b ran ie  m ie s ię c z n e K o le ­
jo w eg o P rz y sp o so b ie n ia W o jsk o w e g o , O g n isk a  
M le w ie c —  R y c h n o w o , p rz y  u d z ia le 2 0  c z ło n k ó w .
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2 2 lu teg o . P o zeb ran iu w y g ło sił p o g ad an k ę p p o r. 
rez . M ilew sk i z M iew a, n a tem ait, u zb ro jen ie p ie ­
ch o ty  i je j w alk a_ p o -czem  sch arak tery zo w ał ro ­
d za je g ran a tó w  ręczn y ch  i k arab in o w y ch .

—  M lew o , (W aln e zeb ran ie S . M . P .) W  d n iu  
1 5 b m . o d b y ło się zeb ran ie ro czn e m iejsco w eg o  
S to w . M ł. P o lsk ie j w  sa li szk o ln e j, p rzy u d z ia le  
2 1 cz ło n k ó w . N a p o rząd ek  d z ien ny  z ło ży ło się : 1 ) 
Z ag ajen ie , 2 ) S p raw o zd an ie sk arb n ik a , 3 ) U stąp ie­
n ie sta reg o zarząd u . 4 ) W y b ó r n o w eg o zarząd u . 
5 ) W o lne w n io sk i. 6 ) Z ak o ń czen ie . —  Z eb ran ie  
zag a ił p rezes d rh . G o łaszew sk i p o ch w alen iem  P , 
B o g a i h asłem  „G o tów * * . Z sp raw o zd an ia sk arb n i­
k a w y n ik a, źe d o ch ó d w  zesz ły m  ro k u w y n o sił 
4 3 2 z ł. 6 0 g r., zaś ro zch ó d 4 2 8 z ł. 3 2 g r., w o b ec  
czeg o  p rze lan o  n a  n o w y  ro k  4 z ł. 2 8 g r. C zło n k o ­
w ie za leg a ją  z sk ład k am i w  su m ie 1 2 z ł. 6 5 g r. P o  
u stąp ien iu sta reg o zarząd u w y b ran o n o w y , w  
sk ład k tó reg o w esz li: d rh . M ilew sk i W ład y sław ,  
p rezes; d rh . C h m ielew sk i W acław , zast, p rezesa ; 
d rh , H ach o w sk i T eo fil, sek re ta rz ; d rh . N alask o w - 
śk i A lfo n s, sk arb n ik ; d ru h o w ie : Z ie liń sk i B r. i P o -  
d y rsk i E d w ard , k o m isja rew izy jn a : Id rh . S tach o w - 
sk i T eo fil, ch o rąży . Z eb ran ie zak oń czy ł d rh , p re ­
zes o g o d z . 2 1 ,3 0 ap e lu jąc  d o cz ło n k ó w , b y zaw ­
sze p u n k tu a ln ie p rzy b y w ali n a 'w szelk ie zeb ran ia  
m iesięczn e i ćw iczen ia p rzy sp o so b ien ia w o jsk o w e ­
g o  —  b o  w ted y  ty lko  p raca w  sto w arzy szen iu  m o ­
że stanąć n a o d p o w ied n im p o z io m ie . H asłem : 
„G o tó w " zak o ńczo n o w aln e ro czn e zeb ran ie .

—  W ielk ie R ad o w isk a , (Z g o n ). Z m arł tu ś . p . 
F ran ciszek T alko w ski, la t 6 0 , zn an y  w  ca łe j o k o ­
licy g o sp o d arz. Z m arły  je s t o jcem  n aszeg o w sp ó ł­
p raco w n ik a d ru k am i p . S tefana T alk o w sk ieg o , 
k tó ry  k ilk a la t p racu je w  n aszy m  zak ład z ie . S tro ­
sk an e j ro d z in ie zasy łam y  n a te j d ro d ze se rd eczn e  
w sp ó łczu c ie . (-)

Z N A S Z E J D Z IE L N IC Y .

X  Jab łon o w o . W  czw aftek  d n ia 1 5  b m . zasłab ł 
n ag le n a p aro w o zie p o c iąg u zd ąża jąceg o z Z a ­
w adzk ie j W o li d o Jab łon o w a p a lacz p aro w o zo w y  
p , F ran c iszek K u n aw sk i, k tó ry  p o m im o  u d z ie lo n e j 
m u p ie rw size j p o m o cy zm arł je szcze w  d ro d ze . 
P rzy w o łan y lek arz k o le jo w y p . d r. M ach nick i z  
Jab łon o w a stw ierd z ił śm ierć z p o w o d u u d aru  se r­
ca . —  C ześć leg łem u n a p o steru n k u !

X  T rzcin . (N ieszczęśliw y w y p ad ek p rzy m łó ­
cen iu). D n ia 1 4 b m . w  g o d z in ach p rzed po łu d n io ­
w y ch  p od czas m łó cen ia zb o ża u  w ó jta  p . F ilip o w ­
sk ieg o d o stał się za tru d n io n y  p rzy  p o g anian iu  k o ­
n i 1 5 -le tn i F ran c iszek K u lk o w sk i w  sp rzęg ła w a ­
łu tran sm isy jn ego p rzez co d o zn a ł z łam an ia n o g i 
i o b rażeń ca łeg o c ia ła . N ieszczęśliw eg o o d w iez io ­
n o  d o szp ita la w  N o w em m ieśo ie , g d z ie teg o ż je sz ­
cze d n ia o k o ło g o d z . 1 7 -te j zm arł. P rzy czy n ą w y ­
p ad k u  b yło n ien ależy te zab ezp ieczen ie m an eźa .

X  M iesiączk o w o. (K rad z ież k u r.) W  n o cy z  
1 4 n a 1 5 b m . w łam ał się z ło d z ie j d o zam k n iętego  
n a k łó d k ę ch lew a p . A n to n ieg o O stro w skieg o , 
isk ąd zab ra ł 1 3 k u r w arto śc i o k o ło 5 0 z ło tych . 
Z ło d z ie j u lo tn ił się b ez śladu .

—  G ru d ziąd z. (Z u ch w ały  n ap ad ). N a 7 0 -le tn ie -  
k o k u p ca Jeszk eg o , w racająceg o p o zam k n ięc iu  
sk ład u d o d o m u , n ap ad ło d w ó ch o p ry szk ó w , żą ­
d a jąc w  b ezcze ln y  sp o só b p ien ięd zy . B an dy ci, u -  
d erzyw szy g o tęp em  n arzędz iem  w  g ło w ę, p o czę li 
rab o w ać. Ł u p em  ich  p ad ło  7 8 0  z ł, w  g o tó w ce, 2 0 0  
d o la ró w , 4 0 0 m arek n iem ieck ich w  z ło c ie , zeg a ­
rek k ieszo n k o w y o raz m o n ety  p am ią tko w e, o g ó l­
n e j w arto śc i o k o ło 5 .0 0 0  z ło ty ch , N araz ie n ie zd o ­
łan o  w y śled z ić sp raw có w ,

—  C h o jn ice . (U sy p iacze p rzy  ro b o c ie), W  ty ch  
d n iach u śp io no za tru ty m  p ap iero sem  p ew n eg o u -  
rzęd n ik a z C h o jn ic , ja id ąceg o  d o  d o m u  n a  u rlo p  d o  
G ru d ziąd za. Z ab ran o m u w sze lk ą g o tó w k ę , jak ą  
m iał p rzy so b ie . In n em u p o d ró żn em u w  ty m  sa ­
m y m  p rzed zia le , sk rad z io n o  3 0 0 z ł. K radz ież  sp o ­
strzeżo n o d o p iero n a stacji w  Jab ło n o w ie , lecz  
z ło d zie je  ju ż się u lo tn ili.

—  G d y n ia , (W y p ad ek ch ło p ca). P o zo staw io n y  
b ez o p iek i ro d z icó w  6 -le tn i sy n ek jed n eg o z u -  
rzęd n ik ó w w G d y n i, zn a laz łszy p o zo staw io n ą

Pomocy im dajmy!
N IE C H  W S Z Y S C Y  S T A N Ą  W  S Z R A N K I O  Z Ł A G O D Z E N IE C IĘ Ż K IE J D O L I B E Z R O B O T N Y C H .

B ezro b o c ie, —  K u ch nia lu d o w a. —  D o ży w ian ie d z iec i. —  O p iek a n ad ch o ry m i b ezro b o tn ym i. —  

Z atru d n ian ie b ezro b o tn y ch  w  m iarę m o żn o śc i. —  W y siłek sam o rząd u w in ien b y ć p o p arty p rzez  

szerszy  o g ó ł sp o łeczeń stw a , —  N iech  p ły n ą  d a tk i n a  b ezro b o tn ycn !

S p raw a  b ezro b o c ia je s t d z iś sp raw ą n a jak tu a l­
n ie jszą , i to tem b ard z ie j, iż co raz w ięce j o g arn ia ­
jący k ry zy g o sp o darczy p o w o d u je w iele u p ad ło ­
śc i n a jw ięk szy ch n aw et firm .

P raco w n ik zred u k o w an y zn a jd u je się w  c ięż-  
k iem  p o ło żen iu , a p o ło żen ie to staje się k ry ty cz-  
n ie jsze p o d czas z im y.

M iasto  —  jak  m o g liśm y sk o n sta to w ać sta ra się  
w  m iarę m o żn o śc i —  t. j. fu n d u szy sto jący ch m u  
d o d y sp ozy c ji —  o z łag o d zen ie c iężk ie j d o li b ez ­
ro b o tn ych  i b ied n y ch .

W  K u chn i L u d o w ej —  w y d aje się d la  n a jb ied ­
n ie jszy ch

4 2 9 o b iad ó w  d z ien n ie ,

P o za tem  w  szk o łach p o w szech n y ch d o ży w ia się  

1 6 8 d z iec i

b ezro b o tn y ch i u b o g ich a p ró cz teg o ro z to czo n o  
n ad zw y czaj szeró k ą o p iek ę n ad ch o ry m i a szcze ­

g ó ln ie ch o rem i d z iećm i.

b ro ń o jco w sk ą, p o czą ł się n ią b aw ić , p o w o d u jąc  
w y strza ł tak  n ieszczęśliw y , źe k u la  u tk w iła m u  w  
g ło w ie , zab ija jąc  g o  n a  m iejscu .

X  T u szew o . (Jak  „B ad acze  U ism a św ." jed n a ją  
so b ie cz ło n k ó w .) W  g m in ie n asze j zam ieszk u je  
sły n ny  n a o k o licę re fo rm ato r re lig ijn y , tak  zw an ej 
sek ty „B ad aczy P ism a św ," ro ln ik  F ran c iszek  P ę ­
k a la , p o ch od zący  jak o p o w iad ają  z p o d  W ad o w ic . 
W y m ien io n y p raw d o p o d o b n ie sły sza ł o m eto d ach , 
jak ich u ży w ał „Z ak o n K rzyżack i" p rzy n aw raca­
n iu P o m o rzan , to też zasto so w ał te m eto d y i w  
sw o je j sek c ie , d o  k tó re j u siło w ał n ak łon ić ro b o tn i­
k a  p . Jan a  P aste rn ak a  z L u b aw y ,

O tó ż p o słu ch ajm y , co o p o w iad a o te rn n aw ra ­
can iu p . P aste rn ak ,  ’ „W  czasie , k ied y słu ży łem  u  
F . P ęk a li, P ęk a la sta le n ak łan iał m n ie , b y m  p o ­
rzu c ił w iarę n zy m .-ka t. i p rzeszed ł d o sek ty  p rzez  
n ieg o  w y zn aw an ej. C zęsto  zab iera ł m n ie n a zeb ra ­
n ia w sp o m n iane j sek ty . B ił m n ie g d y staw iałem  
o p ó r i n ie ch c ia łem  p ó jść . C zęsto w o b ec m n ie w y ­
śm iew ał się i szy d ził z w iary  rzy m .-k a t, i u rząd zeń  
k o śc io ła . Z ak azy w ał m i ch o d z ić d o k o śc io ła k a t,, 
a g d y ch c ia łem  p o m im o to p ó jść n a n ab o żeń stw o  
to  m n ie b ił",

Z p o w y ższy ch zezn ań w y n ik a , w  jak i sp o só b  
zd o b y w a  w sp om n ian a  sek ta cz ło n k ó w . Z azn aczy ć  
w y p ad a, że w ięk sza część cz ło n k ó w , to  lu d z ie  n ie - 
o św iecen i —  an a lfab ec i, k tó rzy są b a łam u cen i 
p rzez ró żn y ch re fo rm ato ró w  i n ak łan ian i d o zap i­
sy w an ia się n a cz ło n k ó w .

S ąd z im y , źe g o rliw y m  re fo rm ato rem  za jm ie się  
p , p ro k u rato r, g d y ż jak w iad o m o , p o w strzy m y w a­
n ie o d n ab o żeń stw a stan o w i p rzestęp stw o zag ro ­
żo n e k arą w ięz ien ia .

KACU BADJ0WT.
CZWARTEK, DNIA 22. I. 1931 R.

1 2 ,1 0 : P ły ty g ram o fo n o w e. 1 2 ,3 5 : K o n cert d la m ło d zie­

ży z F ilh arm o n ji W arszaw sk ie j. 1 4 ,3 0 : „G o sp o d arstw o n a  

p ro w in c ji 1 1 . 1 5 ,5 0 : „N ajszy b sze p o c iąg i n a św iec ie" . 1 6 ,1 5 : 

M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch . 1 7 ,1 5 : W  S tyczn  o w ą R o cz ­

n icę". 1 7 ,4 5 : K o n cert k am era ln y : H . S łu g o ck a (so p r.), K . B u ­

tle r (w io lo n z .), W . Jak u b czy k (k la rn e t) i L u d w ik U rste in  

(ak o m p .) 1 9 ,1 0 : G ie łd a ro ln icza. 1 9 ,2 5 : P ły ty g ram o fo n o w e  

1 9 ,4 0 : P raso w y d z ien n ik rad jo w y . 1 9 ,5 5 : P ły ty g ram o fo n o ­

w e. 2 0 ,0 0 : p . Iren a D eh n eló w na w y g ł. feljeto n p , t. „P rze­

m y tn icy " . 2 0 ,1 5 : P o g ad an k a rad jo tech n iczn a . 2 0 ,3 0 : M u zy ­

k a lek k a . 2 1 ,3 0 : S łu ch o w isk o  p . t. „M ło d y la s" H o rtza. 2 2 ,1 5 : 

K o n cert. 2 3 ,0 0 : M u zy k a tan eczn a .

PIĄTEK, DNIA 23. I. 1931 R.

1 2 ,1 0 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch . 1 6 ,1 5 : M u zy k a z  

p ły t g ram o fo n ow y ch . 1 7 ,1 5 : „O  n iezn ajo m o śc i p raw a". 1 7 ,4 5 :

M ag istra t zaś w  m iarę p o siad an y ch fu n d u szy  
za trud n ia p o w ażn ą ilo ść b ezro b otn y ch  —  co n ie  
p rzeszk ad zało M ag istra to w i ro zszerzy ć o p iek ę  
n ad b ied n y m i z ty tu łu p u b liczn e j o p iek i sp o łecz ­

n e j,

Z teg o w y n ik a, że M ag istra t
u czy n ił w szystk o co ty lk o leżało w  jeg o m o cy , 
ażeb y p rzy jść z p o m o cą b ezro b o tn y ch i u b o g im .

P o żąd an em  d la tego je st, ażeb y w y siłek M ag i­
stra tu zo sta ł p o p arty czy n n ie p rzez sk ładan ie o -  

fiar g o tó w ko w y ch lu b w  n a tu raljach .

O p iek a S p o łeczna , k tó rą zasto so w ał M ag istra t 
p o d lega śc is łe j k o n tro li czyn n ik ów  o b y w ate lsk ich .

K ażdy g ro sz u ży w a się ce lo w o i p o ży teczn ie .

P o m ó żm y w ięc M ag istrato w i, a p o m o żem y  
ró w n ież te j rzeszy  b ezro b o tn y ch  i b ied n y ch . S k ła ­
d a jc ie o fia ry ! (-)

M u zy k a lekk a . 1 9 ,1 0 : G ie łd a ro ln icza , 1 9 ,2 5 : P ły ty g ram o fo ­

n o w e. 1 9 ,4 0 : P raso w y d z ien n ’k rad jo w y . 1 9 ,5 5 $ M u zy k a z  

p ły t g ram o fo n ow y ch . 2 0 ,1 5 : K o n cert sy m fo n icżń y z F ilh ar­

m o n ii.

SOBOTA, DNIA 24. I. 1931 R.

1 2 ,1 0 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n ow y ch . 1 5 ,5 0 : S k rzy n k a  

p o czto w a rad io tech n iczn a, 1 6 ,3 0 : M u zy k a z p ły t g ram o fo ­

n o w y ch . 1 6 ,4 5 : K ącik d la m ło d y ch ta len tów . 1 7 ,1 5 : „W yp ra ­

w y n arc ia rsk ie w A lpach 1 1 . 1 7 ,4 5 : P ro g ram d la m ło d zieży : 

„K o p ciu szek 1 1 W , P o raz iń& k ie j (s łu ch o w isk o !* ■'l? ,1 5 : K o n ­

cert d la d z iec i, 1 9 ,1 0 : D o o g ó łu R o ln ik ó w , 1 9 ,2 5 ; P ły ty g ra ­

m o fo n o w e, 1 9 ,4 0 : P raso w y d z ien n ik rad jo w y, 1 9 ,5 5 : P ły ty  

g ram o fo n o w e. 2 0 ,0 0 : F elje to n p , t. „T elevo x y w p rzy sz łe j 

w o jn ie 1 1 , 2 0 ,1 5 : „S e jm  w p o czą tkach P o w stan ia L isto p ad o ­

w eg o 1 1 . 2 0 ,3 0 : M u zy k a lek k a w w y k o n an iu o f& ^ P . R . p o d  

d y r. N aw ro ta i trio  R ap ack iej (trio w o k aln e). 2 2 ,00 : F elje ton  

p . t. „K o n serw aty zm , a m an k iety 1 1 , 2 2 ,1 5 : K o ncert C h o p i­

n o w sk i. 2 3 ,0 0 : M u zy k a tan eczn a .

RUCH TOWARZYSTW.

— Baczność Cykliści! W aln e zeb ran ie T o w , C y k lis tó w  

„P o g o ń 1 1 w  W ąb rzeźn ie o d b ęd z ie się w e w to rek , d n ia 2 7 -g o  

sty czn ia b r, o g o d z . 8 -e j w ieczo rem  w  lo k a lu d rh . K aczy ń ­

sk iego , h o te l „D w ó r W ąb rzesk i" z n astęp u jący m p o rząd ­

k iem  o b rad : 1 ) Z ag ajen ie. 2 ) S p raw d zen ie o b ecn ych . 3 ) P rzy ­

jęcie n o w y ch cz ło n k ó w . 4 ) O d czy tan ie p ro to k ó łó w z o sta ­

tn ich zeb rań , 5 ) W y b ó r p rzew o d n icząceg o zeb ran ia , p ro to ­

k o lan ta i ław n ik ó w . 6 ) S p raw o zd an ie Z arząd u : p rezesa , se ­

k re ta rza, sk arb n ik a , p rzo d o w n ik a i k o m isji rew izy jn e j, 7 ) 

U d zielen ie ab so lu to rju m  u stęp u jącem u zarząd o w i, 8 ) U stą ­

p ien ie i w y b ór n o w eg o zarządu , 9 ) W o ln e g ło sy i w n io sk i, 

1 0 ) Z ak o ń czen ie .

U w ag a: Z eb ran ie ro zp o czn ie się p u n k tu aln ie o g o d z , 

8 -m ej w ieczo rem , p rzeto u p rasza się w szy stk ich cz łon k ó w  

o p u n k tu a ln e p rzy b y c ie .

R ó w n o cześn ie w zy w a się o u reg u lo w an ie sk ład ek m ie­

s ięczn y ch o raz w sze lk ich za leg łośc i n a jp ó źn iej d o ro zp o ­

częc ia zebran ia . Z arząd .

— Zebranie Związku Podoficerów Rezerwy — Koło 

Wąbrzeźno. W czw artek , d n ia 2 2 . b m . o g o d z , 8 w iecz . 

o d b ęd z ie się w lo k a lu p . Jan a K aczy ń sk ieg o („D w ó r W ą ­

b rzesk i") m iesięczn e zeb ran ie K o ła . N a p o rząd ku o b rad  

w ażn e sp raw y , jak sp raw o zd an ie z b a lu m ask o w eg o , re fe ­

rat o P o w stan iu S ty czn io w em , k tó ry w y g ło si p rezes k o l. 

Ć w in aro w icz , o raz in n e w ażn e sp raw y .

O liczn e i p u n k tu a ln e p rzy by c ie p ro si Z arząd K o ła .

— Zieleń. W aln e zeb ran ie K ó łk a R o ln iczeg o p rzy p ada  

w  n ied z ie lę , d n ia 2 5 b m . o g o d z . 4 p o  p o ł. n a sa li p . S ro k i. 

O liczn y u d z ia ł cz ło n k ó w  p ro si Z arząd .

D ru k i n ak ład „G ło s W ąb rzesk i" B . S zczu k a —  Wąbrzeźna 

R ed ak to r o d p o w ied z ialn y : A lfo n s S zczu k a —  Wąbrzeźno 

^a d z ia ł o g ło szeń R ed ak c ja n ie b ie rze o d p o w ied z ia ln o śc i

>. >■■■ II................. .. . w.r. i ■ ..................................... MIII ....................................... , —^.W., ............ ............... Rn ■ ■r..»l.i. i—■1.1—i. a-ąg

Jed en k w it p ro sim y w y p ełn ić i o d d ać listo n o szo w i w raz z p ien ięd zm i. D ru g i k w it p ro sim y p o d ać sąsiad o w i, b y i ten „G ło s W ąb rzesk i* *  
zap isa ł, ch o c iaż n a  p ró b ę p rzez jed en  m iesiąc .

Kwit na zamówienie gzzety.
N iże j p o d p isan y zam aw ia w  u rzęd z ie p o cz to w y m :

Kwit na zamówienie gazety.
N iże j p o d p isan y zam aw ia w  u rzęd z ie p o cz to w y m :

T y tu ł g aze ty
M iejsce  

w y d an ia C zas p rzed p łaty flbon.
O p ro cen t. 
i m an ip u l. R aze T y tu ł g aze ty

M iejsce  
w y d an ia C zas p rzed p ła ty Abon.

O p ro cen t. 
i m an ip u l. R m a

„G lo s Ijtao ń i"

G azetę p ro szę  d o sl

W ąb rzeźn o

arczy ć m i d o

n a m iesiąc  

L u ty

d o m u , a p rzed p ła tę śc

1 ,5 0

ń ąg n ą

0 ,1 9

ć  p rzez  lis to

1 ,6 9

n o szą

„G lo s la ta li"

G azetę  p ro szę d o sl

W ąb rzeźn o

la rczy ć  m i d o

n a m iesiące

Luty i Marzec

d o m u , a  p rzed p ła tę  ś

3 ,0 0

Jag n a

0 ,3 8

ć  p rzez  lis tc

3 ,3 8

m o sza

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego 

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego 

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

--------------------------------------- , d n ia ...................................  1 9 3, d n ia 1 9 3
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W  p o n ie d z ia łe k , d n ia 1 9 -g o s ty cz n ia 1 9 3 1 r ., z m arł p o d łu g ich  

i c ięż k ich  c ie rp ien ia ch  z a o p a trz o n y  k ilk a k ro tn ie  S a k ra m e n ta m i Ś w . m ó j 

n a jd ro ż szy m ą ż , n a sz n a ju k o c h ań sz y  o jc ie c , b ra t, te ść , w u je k i d z ia d e k

śp .

T ftlK O W S Ifl
w  6 0 -ty m  ro k u  ż y cia

O  c z em  d o n o s i w  sm u tk u p o g rą żo n a

rodzina
W ie c z n y  o d p o cz y n e k  r a c z M u d a ć P a n ie !

E k sp o rta c ja z w ło k  z d o m u ż a ło b y o d b ęd z ie s ię w  so b o tę , d n ia 2 4 -g o  
s ty c zn ia 1 9 3 1 r , o g o d z . 1 0 -te j p rz ed  p o łu d n ie m .

W ie lk ie R a d o w isk a , W ą b r z e ź n o , J a b ło n o w o , C h e łm ż a

Unieważniam
z g u b io n ą k s ią ż ec z k ę  

w o jsk o w ą

A r n o ld  H o e n ze  

W ą b r z eź n o

Nowy wóz
k o rz y s tn ie n a sp rz e d a ż

K a m iń sk i, P łu ż n ic a  

sk ła d to w , k o lo n ja ln y c h .

Kupię psa
p o d w ó rzo w eg o n iże j 

d w ó c h la t o s tre g o  je d n a k  
o sw o jo n e g o z d ro b ie m

E . G o e tz
K o le jo w a 6 3 .

P o trz e b n a o d z a r a z  
u c z c iw a , su m ie n n a ,  

c z y s ta

SŁUŻĄCĄ
B a c h m a n o w a

u l. G ru d zia d  k a  3 5 . I

Przetarg przymusowy
D n ia  2 3 . I . 3 1 r . o  g . 1 0 ,1 5  p . p o i. 

sp rz ed a w a ć  b ę d ę  w  d ro d ze  p rz e ta rg u  p rz y ­

m u so w e g o  n a jw ię c e j d a jąc e m u  z a  g o tó w k ę

m a sz y n ę d o p isa n ia .

Z b ió rk a  re f le k tan tó w  w  m o je m  b iu rz e  
u lic a H a lle ra  1 0

G łó w cz e w sk i, k o m , są d . w  W ą b r z e ź n ie .

P r z e ta r g p r z y m u so w y
D n ia 2 3 . I . 3 1 r . o g . 1 0 p r z e d  p . 

sp rze d aw a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y ­
m u so w e g o  n a jw ię ce j d a ją c em u  z a  g o tó w k ę  
u  p . R e in h o ld a  Ń itz a w  W ą b r z e ź n ie

1 k o n ia  (k la c z)

G łó w c z e w sk i, k o m o rn ik są d . W ą b rze ź n o .

P r z e ta r g p r z y m u so w y
W  so b o tę , d n ia  2 4 . I . 3 1 r . o g ,  

1 4  sp rz ed a w a ć b ę d ę w K ie łp in a ch n a j­
w ię ce j d a ją c e m u z a g o tó w k ę

1 św in ię
Z b ió rk a lic y tan tó w  p rz y S z k o le  

R o g o w sk i, k o m o rn ik są d o w y K o w a le w o .

Obwieszczenie o licytacji.
U r z ą d S k a r b o w y P o d a tk ó w  i  

O p ła t S k a r b o w y c h w W ą b r z e ź n ie  
p o d a j ' n in ie jsz em  d o w ia d o m o śc i p u ­

b lic z n e j, iż  w  d n iu  2 3  s ty c zn ia  1 9 3 1  r . 
o  g o d z . 1 0 -te i p r z e d  p o ł. w  W ą b  z e -  
ź n ie n a r y n k u o d b ę d z ie s ię sp rze d a ż  
z  lic y ta c ji n iż e j w y m k  n io n y ch  ru c h o m o śc i :

4  k a n a p y  r o g o w e  p lu sz o w e , d y ­
w a n w  k w ia ty , lu s tr o s to ją c e ,  
lu s tr o  z ż ó łte m i r a m a m i,  

o r a z w  ty m  sa m y m  d n iu  o g o d z .  1 2  
w  p o łu d n ie  n a p o d w ó r z u p . B r z o s ­
to w sk ie g o  u l. P o m o r sk a o d b ę d /ie  s ię  

sp rze d a ż z lic y ta c ji ru c h o m o śc i ja k :  

sa m o c h ó d c ię ża r o w y m a r k i  
C h e v r o le t N r . P . M . 5 1 4 6 1 , m a ­
sz y n a  4 ó  p isa n ia  A d le r a  z e  s to ­
lik ie m , 2 b iu r k a , b iu rk o o r z e ­
c h o w e, 4 8  c tr . m ą k i ż y tn ie j , 4  
k o n ie r o b o c z e  k a r ę w a ła c h y , 1  
p o w ó z k r y ty  c z a r n y , p la tfo rm a  
d u ż a 2 sa n ie w y ja z d o w e , sz a fa  
o g n io trw a ła , 1 2 0 c tr . o tr ą b  ż y t ­
n ic h , 3 p o w ó zk i, sa m o c h ó d  c ię ­
ż a r o w y m a r k i S to e w e i 1 w ó z  
c ię ż a ro w y , c e le m p o k ry c ia z a le ­

g ło śc i p o d a tk o w y c h .

W ą b rz eź n o , d n ia 2 0 . I . 1 9 3 1 r .

U r z ą d  S k a r b o w y  P o d a tk ó w  
i O p ła t S k a r b , w  W ą b r z e ź n ie .

P r z e ta r g p r z y m u so w y
W  so b o tę , d n ia  2 4 . I . 3 1  r . o g .

1 2 sp rz ed a w a ć  b ę d ę w N o w y m d w o rz e  
n a jw ię ce j d a ją c e m u z a g o tó w k ę

8  p r o s ia k ó w , 2 tu c z n ik i, m a c io ­
r ę i 2  ja łó w k i.

Z b ió rk a lic y ta n tó w  u g o sp o d a rz a B e -  
z io rk a

R o g o w sk i, k o m o rn ik są d o w y K o w a le w o .

każdej wielkości i formatu 

po cenach nąjt^śzycfr- 

polepa

GJos wąnrzes
* WądPteźnó

a u

m

nt

O g ła sz a jc ie s ię

Kino „Słońce" Kino
H O T E L  P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M

D z iś w  śr o d ę, d n ia 2 1 b m . o g o d z in ie 8 3 0  

p o r a ź o sta tn i

z a ch w y ci n a s w szy s tk ic h  w sp a n ia ła k o m e d ja p t.z ia u u w y u iid s w sz y stit ic n w sp a u id ia n .  u n ie  U J  a . p i.

i! i i w wm a
" ■■■■■■■" J a k o  d o d a tek  ś lic z n a  n o w a  k o m e d ja ■■■■“ " ■

k in o m a to g ra fić z n e m w a lk i fr a n c u sk ie
N a stę p n y p r o g r a m  w  c z w a r te k , d n ia  2 2  b m .

i p ią te k , d n ia 2 3  b m .

z a b ły śn ie n o w y  p rze b ó j se zo n u  1 9 3 0 -3 1 p o d  ty tu łem

! Kill I Kil i W!
r ao j o .J k C A Ł K O W IT A W Y P R Z E D A Ż  R A D J O

Z  p o w o d u  lik w id ac ji działu radjowego, p o le c a m  p o  c e n a ch niżej kosztów własnych;

i— । ■ i A p a ra ty 3 , 4 i 5 la m p . — G ło śn ik i — C z ę śc i k ra jo w e i z a g ran ic zn e — |
। i, I S k rz y n ie d o  a p a ra tó w  la m p , i d e tek to ro w y ch  o ra z w sz e lk ie  p rz y b o ry  ra d jo w e . ।  

N ie b y w ała o k a z ja d la ra d io am a to ró w .  P ro szę z w ró c ić u w a g ę n a o k n o  w y sta w o w e .

R. WOJTECKI. RYNEK 8

OB

O d  w to r k u  1 3 d o  so b o ty  2 4  s ty c z n ia
urządzam wielką

Sprzedaż inwenturowa
W  ty c h  d n ia c h  m u sz ą b y ć w sz e lk ie z a p a sy z im o w e w y sp r z e d a n e —  d la te g o  

MT obniżam ceny do ostateczności "W 
n ie  b a c z ą c  n a  c e n y  w ła sn e g o  k o sz tu  i r a d z ę  k a ż d e m u  k o r z y sta ć  z  ta k  r z a d k ie j  o k a z ji!  

„Bazar" St. Chwiałkowski


